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FOZNAtt, 15 stycznia.
Przedwczoraj wieczorem wręczono ks. Bisku­

powi Konradowi Martin p aderbornsk ¡emu w 
cceli więziennćj wyrok pruskiego Trybunału dla 
spraw kościelnych, orzekający złożenie jego z urzę­
du. Ks. Biskup przeciwko wyrokowi stanowczo za­
protestował i dokumentu nie przyjął.

Z odpowiedzi obecnego rządu hiszpań­
skiego posła Rascon w Berlinie, iż zadośćuczy­
nienia za „obelgę,“ wyrządzoną niemieckićj bande­
rze i wynagrodzenia krzywdy, doznanśj przez właścicie­
la kupieckiego statku„Gustav,“nie może dać prędzćj, 
aż póki wszystkie depesze wyprawione w tśj mierze 
przez hr. Rascon nie nadejdą do Madrytu, poka­
zuje się jawnie, że gabinet niemiecki uważa rząd 
króla Alfonsa za zobowiązany do dania zadośću­
czynienia za mniemaną krzywdę, wyrządzoną 
w chwili, gdy rząd ten wcale jeszcze nie istniał. 
Pomimo jednak, że ministerstwo „rejencyi“ imie­
niem króla swego nie odmówi bezwątpienia ża­
dnego zadośćuczynienia, żądanego z tak poważnćj 
strony, to wszelako panuje w ministerstwie mary­
narki i w admiralicyi niemieckićj w Kiel ruch tak 
olbrzymi, jak gdyby się zanosiło na bezpośre­
dnią wojnę morską. Weser Zeitung do­
nosi , że korwety niemieckie „Luise“ i „Victoria“ 
stawione zostały do pierwszćj klasy rezerwy, w sku­
tek czego w przeciągu 5 dni po wydaniu odpowiednie­
go rozkazu mogą wypłynąć na otwarte morze 
prócz tego otrzymał okręt wojenny „Augusta“ roz­
kaz do powrotu z Indyi Zachodnich,- równocześnie 
zaś wyszedł rozkaz do postawienia trzech więk­
szych łodzi kanonierskich: „Komet, 4 „Drache“ i 
„Delphin“ w stanie odpowiednim dla czynnój służ­
by. Tak więc mogłaby flota niemiecka w krótkim 
bardzo czasie, po doliczeniu znajdujących się już 
obecnie nad brzegami Hiszpanii dwoma łodziami 
kanonierskiemi, wystawić eskadrę wojenną, nie 
wiele ustępującą w grozności swćj słynnćj „Anna 
dzie“ Filipa II. — Lecz któż wreszcie jest tym 
strasznym nieprzyjacielem, przeciw któremu potęż- 
ue Niemcy całą niemal swą potęgę morską sposo­
bią?.... I pod tym względem nie pozostawia nas 
Weser Ztg w wątpliwości: Kar 1 iści mają 
się oto przekonać, że nawet niemieckich 
okrętów nie wolno bezkarnie plądrować!

Ale urząd kanclerstwa niemieckiego ma jesz­
cze i inne powody, by nie eałkićm być zadowolo 
nym z kierunku, jaki sprawy hiszpańskie na 
bierają. Nowy rząd króla Alfonsa nie okazuje się 
tyle przychylnym dli religii protestanckićj, jakby 
sobie tego w Berlinie życzono, a londyński Times 
podaje w formie, która wnioskować pozwala na 
półurzędowe źródło, wiadomość, iż książę Bismarck 
dał do zrozumienia hiszpańskiemu rządowi, jako 
państwo niemieckie powstrzyma się z uznaniem no­
wego króla, aż rząd prowizoryczny odwoła rozpo­
rządzenie, mocą którego przytłumione zostały oba- 
dwa tamtejsze protestanckie dzienniki, oraz przy­
zwoli na otwarcie kaplicy protestanckiój w Kady- 
ksie. — Z Paryża donosi Biuro Wolffa, 
iż tamże nadeszło oświadczenie księcia Parmy, 
w któróm zaprzecza energicznie pogłosce, jakoby 
on, hrabia Caserta i hr. Bardi zamierzali opuścić 
armią i sprawę Don Karlosa.

Zapowiedziane orędzie prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Północnój Ameryki, pana 
Granta, przedłożone zostało Kongresowi na dniu 
onegdajszym. Orędzie, którego osnowę podaje 
nam w telegraficzaóm streszczeniu Biuro Wolffa, 
odpowiada na wystósowaną do prezydenta przez 
senat prośbę o przedłożenie objaśnień co do woj- 
skowćj interwencyi w Luizyanie i oświadcza, że 
zaburzenia, zaszłe w tóm państwie w latach 1866 
i 1868, rzezie, które popełniono w Colkx i Kon- 
stancyi, oraz nadużycia gubernatora M’Enery 
w Nowym Orleanie, gdzie Kellog gwałtem złożony 
został z urzędu, że wszystko to uważać należy za 
dowód, iż ostatnie wypadki w Luizyanie nie były 
wynikiem rozporządzeń rządowych, lecz wyszły ze 
sprzysiężenia wymierzonego przeciwko stronni 
ctwu republikańskiemu. Lubo i wybór pana 
Kellog na gubernatora nie był zupełnie wol 
nym od bezprawnych zabiegów, to przecież 
więcćj on jest uprawnionym do piastowania swego 
urzędu, niż był M’Enery. Ostatnie rozporządzenia 
komisyi śledczćj były zupełnie uzasadnione i skła­
dające ją osobistości miały prawo do zajmowania 
swych posad. Interwencya wojskowa nie zgadza 
się z zasadami rządu, ale objawiający się w zgro­
madzenia prawodawczym Luizyany nieład uspra­
wiedliwiał postępowanie dowódzców wojskowych, 
którzy jedynie wezwaniu gubernatora zadość uczy­
nili, gdy zarządzonemi ze swćj strony środkami 
poparli silnćm ramieniem upadające prawo, gdy 
zapobiegli gwałtom i mordom i gdy im się udało 
w niwecz obrócić naprzód obmyślany plan, zmie­
rzający ku obaleniu Kelloga i ku wywołaniu rewo-

lucyi przeciw rządowi. Jenerał Sheridan napię­
tnował w uczciwćm przekonaniu, nie powodowany 
bynajmnićj duchem stronniczym, oparty na licznych 
doświadczeniach własnych, bardzo sprawiedliwie 
przywódzców Ligi i podał swą rękę do sumary­
cznych, prawem wprawdzie nie przewidzianych, 
ale zkądinąd zresztą bardzo skutecznych środków. 
W końcu orędzia wkłada prezydent na kongres 
obowiązek energicznego działania i zapowiada, że 
on w wykonywaniu swoich rozporządzeń powodo­
wać się będzie jedynie duchem i literą prawa i że 
nie da się z drogi swćj sprowadzić ani poczuciem 
bojaźni, ani niechęcią innych.

Na okręg wyborczy międzyrzecko-babi- 
mostski wybrany został wczoraj w Babimoście 
na posła do pruskićj Izby poselskićj minister ról- 
nictwa, pan dr. Friedenthal, 227 głosami Kan­
dydat Polaków, pan Markgraf, otrzymał tylko 
69 głosów.

Zwrócooo nam uwagę na rozporządzenie ks. 
Arcybiskupa Przyłuskiego tyczące się p r z y- 
sięgi na k o na t y t u cy ą z r. 1850. Zastrze­
żenie, z jakićm składali ową przysięgę ci ducho­
wni, którzy naówczas sprawowali obowiązki nau­
czycieli, powinnoby ich przynajmnićj i dzisiaj za­
słonić.

Rzeczone rozporządzenie brzmi, jak nastę­
puje:

W następstwie mój odezwy z dnia 1 bm, według 
którćj ksks Dziekani od przysięgi na Konstytueyą z d. 
31 stycznia rb. są wolni, Prześwietnemu Konsystorzowi 
uprzejmie polecam niniejszym zawiadomić ksks. Dzieka­
nów, iż duchowni obowiązki nominowanych osobno przez 
rząd nauczycieli przy gimnazjach i innych wyższych 
szkołach sprawujący, jeżeli do złożenia przysięgi na Kon« 
stytucyą będą wezwani, powolnymi być mają pod tym 
warunkiem, aby odbierającemu od nich przysięgę król, 
urzędnikowi wystawione przez siebie na piśmie oświad« 
czenie tój treści:

»iż wymaganą od nich na Konstytueyą przysięgę 
w tóm znaczenia i myśli wykonywają, że ta nowa 
przysięga prawom Kościoła i ich względem tegoż 
powinnościom w niczóm nie uwłaeza, że zatśi 
ich stanowiska kościelnego woale nie zmienia," 

poprzednio doręczyli, żądając i pilnując, aby w proto­
kóle na wykonaną przysięgę spisanym o ich złozonóm 
oświadczeniu wyraźna wzmianka umieszczoną była. 

Poznań, dnia 10 maja 1850.
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański 

podp. Przyłuski.
750.

Do
Prześwietnego Konsystorza Jeneralnego 

w
miejscu.

.Parität“było, ażebyście artykuł Germanii 
w piśmie waszćm przytoczyli.

Tydzień temu odprawiło się walue zebranie 
Towarzystwa Pomocy Naukowćj, na które obywa­
teli powiatu Ostrzeszowskiego trzeba było aż 
po trzv razy zapraszać, na co z kasy trzeba 
było wydać 8 tal. 2 sgr. Za trzeciem za­
proszeniem zjechało się wreszcie 26 członków, na 
90 i kilku należących, a zapomniałem dodać, że 
miano wybierać nowy komitet, więc posiedzenie 
ważne, i na to w ogłoszeniach zwracano uwagę. 
Brakło wielu, zwłaszcza młodszych obywateli, któ­
rzy i u nas dziwnie pojmują obowiązki obywatel­
skie i tak je tćż wypełniają.

Nasz dziekan wciąż w kozie, za to, że nie 
chciał wydać Delegata. Od 8 b. m. obróciło się 
biedakowi na drugi miesiąc tego nowego dlań ży 
wota, który niekorzystnie oddziaływa na jego zdro­
wie, bo podwóreczko więzienne ciasne, a na ganku 
powietrze, jak to we więzieniu bywa.

Druga ofiara praw majowych naszego deka 
natu, ale rychlejsza od dziekana, ks. Porado- 

'wski, wydalony już w sierpniu r. z. z Trzci- 
j niey, gdzie jako wikary usz fungował, dostał w tych 
‘ dniach rozkaz rejencyjny opuszczenia w trzech 
! dniach Poznania i Księstwa.

Księża już dawno zagrożeni egzekucyą, do- 
i tąd jćj nie dostali — może już wiedzą, że święte 
■ u nich pustki i że nie ma się po co spieszyć 
i Nowych pozwów i zagrożeń od p. Massenbacha 
dzięki Bogu, nie było.

Trzemeszno, 14 stycznia. 
(Indagacya. — Pogłoski. — Nasza szkoły.)

© W tych dniach odbył prokurator gnieź 
nieński w towarzystwie tutejszego sędziego śled­
czego u gospodarza Trepińskiego w Miławie re 
wizyą czy indagacją. Zrazu nie mogliśmy pojąć, 
o coby chodziło. Dziś, zasięgnąwszy języka, wie 
my, iż chodziło o wykrycie „Wielkiego Nieznajo 
mego.“ U wspomnionego bowiem gospodarza 

zatóuU f P^bywał przez czas niejaki brat jego rodzony, 
który sawuićj pełnił obowiązki kamerdynera u ks 
kanonika Dorszewskiego w Poznaniu. Nie potrze 
bujemy oczywiście dodawać, że i tym razem za 
biegi prokuratoryi okazały się daremnemi.

Krążą u nas wieści, że dziekanów, uwięzio 
nych we Wągrowcu, przeniosą niebawem do tutej 
szego więzienia; ks. Motylewski zaś miał otrzy­
mać nakaz opuszczenia niezwłocznie Księstwa.

Na prośbę, zaniesioną przez deputacyą miej 
ską do ministra oświecenia, aby tutejsze progim 
nazyum wyniesione zostało do rzędu rzeczywistych 
gimnazyów, nadeszła teraz odpowiedź, która opie­
wa, iż z rządowych funduszy progimnazyuni uzu 
pełnione nie bę Izie. Dla czego ? tego oczywiście 
nie uważano za potrzebne wyświecić. Dość, 
przy takićm położeniu rzeczy, szkoła wcale pros­
perować nie może. Słyszymy tćż, że i miasto od­
mówić zamierza subwencyi, którą udzielało temuż 
progimnazyum w ilości 1300 tal.

Tutejsza gmina katolicka ma budować szkołę 
i tak, żeby wszystkie klasy, dotąd po mieście roz- 
i rzucone, w jednym gmachu pomieszczone były. 

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.! Rejencya, którą prosił dozór szkólny o pożyczkę, 
I przyrzekła udzielić zapomóżki, ale pod tym tylko 
| warunkiem, jeśli szkoła będzie symultanną. 

z pod Kępna, ił stycznia. ( przeciwnym razie odmówić chce nawfet i tych 
(Sprawy bieżące.) i funduszy, któremi dotychczas gminę wspierała

Strachy na Lachy! pomyślałem sobie,

mówienia zeznań w sprawie Delegata. Nie wia­
domo dotąd, czy będzie puszczony, lub tćż będzie 
musiał zaraz odsiadywać karę za odprawianie na­
bożeństwa w Starym Gostyniu.

Nadto donoszę jeszcze kilka szczegółów z de­
kanatu boreckiego, graniczącego z dekana­
tem śremskim.

W wigilią pragnął pan Massenbach dać 
gwiazdkę ks. Anderszowi, dziekanowi dekauatu 
boreckiego, i dla tego wezwał go, aby złożył 30 
talarów zn to, ponieważ wzbraniał się przesłać mu 
rachunków kościelnych za rok 1873. Zaledwie otrzy­
mał to dziekan, aliści już przed samą wieczerzą 
został wezwany do Cerekwicy, gdzie tameczny pro­
boszcz ks. Jarczewski właśnie życia swego chwa­
lebnego dokonał. Czynności urzędowe tamże za­
trudniły go do 1 godziny po północy. Miluchny 
to zaiste wstęp do swobodnego ogłoszenia słowa 
Bożego dla parafian z Jaraczewa i Chwałkowa, 

tym razem i dla parafian cerekwickich. Aby go 
więc wzmocnić na duchu, pospieszył król, sąd po­
wiatowy w Śremie nadesłać mu zaraz rano zapo- 
zew na termin na dzień 30 grudnia względem 
rządzcy dyccezyi, i drugi termin w pewnej sprawie 
śledczćj w kilka dni późnićj, by snąć nie wyszedł 

rutyny jeżdżenia do kryminału. Dla śniegów 
nadzwyczajnych i mrozów nie stanął dziekan na 
terminie. Wyznaczono mu po raz trzeci termin 
na 9 bm. w tychże dwóch sprawach, ale również 
nie mógł stanąć. Spodziewać się przeto można, 
że go w tych dniach gwałtem wezmą do więzienia, 
aby go uwolnić od grzywien pana M. w ilości 60 
talarów, któremi mu zagrożono. Trzy więc sty­
kające się parafie dekanatu boreckiego będą po­
zbawione swego pasterza. Parafianie będą w roz- 
paezliwćm położeniu, zwłaszcza, że księża ze Mchów 
i Panienki są skazani na więzienie resp. karę

Nr.

Urzędnicy konsystorscy otrzymali dzi­
siaj wezwanie od Prezydyum Rejencyjnego, aby się 
stawili na dzień 16 b. m. przed Kollegium Rejen- 
cyjne celem wysłuchania wyroku zapadłego prze­
ciw nim w sprawie dyscyplinarnej. W wezwaniu 
tern nie omieszkano zastrzeżenią, że chociaż 
oskarżeni się nie stawią, wyrok w każdym razie 
publikowany będzie.

(Ł)
przeczytawszy artykuł Germanii w nume­
rze t> t. r. pod tytułem: „Parität.“ Wiado­
mość przez was podana o ukaraniu księdza, który 
w przejeździe odprawił mszą św. u księdza „nie 
szperowanego“, pozwanie przed sąd gorliwych mi- jego wolności, 
syonarzy domachowskich, niemało zafrasowała du-. 
chowieństwo. — Otóż wspomniany artykuł Ger-' 
manii rozwiewa strachy, jakich nabawił wyrok 
na księdza odprawiającego mszą św. w przejeździe, 
jako tćż pozwanie księży o odprawianie misyi.
Artykuł 2 prawa z dnia 21 maja r. z., na mocy
którego on wyrok i ono pozwanie uczyniono, źle 
został zastósowany. Nietylko u nas tak się stało, 
ale także i nad Renem. Z tego powodu Ger­
mania spłatała nielada figla liberałom i na lep 
ich schwyciła, podawając pastora w miejsce na­
szego księdza i wywołując tóm oburzenie liberal- 
nćj Post et consortes na takie tłomaczenie i za- 
stósowywanic wspomnionego artykułu 2. To obu­
rzenie się prasy liberalnćj spowodowało N o r d d. 
A lig. Ztg do oświadczenia, że (gesetzlich nicht er­
forderlich war) prawnie nie było* potrzebnćm za­
sięgać upoważnienia od naczelnego prezesa do ka­
zania, jakie ksiądz prawnie ustanowiony, przed 
prawami majowemi, ma w kościele nie swoim. — 
Dla pouczenia wszystkich i wykazania, jak prze­
ciwne jest prawu skazywanie, księży przedmajo- 
wych za msze św. i kazania odprawiane bądź 
w przejeździe, bądź w czasie odpustu, wartoby

pieniężną, a ks. Różański, proboszcz z Góry, za 
kazanie w Borku 2 lipca również może podobne­
go doczeka się losu. Cała okolica opróżnioną bę­
dzie z księży. Dok^dże pójdziemy! Oprócz je­
dnego księdza w dekanacie, wszyscy już umieszczeni 
na liście karnćj p. Massenbacha.

W jednćj sprawie dziekana Andersza, gdy 
inni świadczyć nie chcieli, stawił się jako świadek 
Polak, katolik w 48 roku rej wodzący w spokojnćj 
mieścinie i znękający się nad ludźmi, którzy mu 
się nie podobali. Widać, że patryotyzm, nieugrunto- 
wany na wyższćj podstawie, nie powstrzymuje od 
służenia nieprzyjacielowi Kościoła.

Z pod CrOdtyni», 13 stocznia 
(Pokusy. — Dziekan Krygier. — Z dekanatu boreckiego.)

(W. S.) Skoro rozpoczęła się walka obecna 
przeciw Kościołowi, obiecywali 3obie przeciwnicy

że kapłani katoliccy będą woleli 
działać wbrew sumieniu, aniżeli narażać się na 
nędzę. Chwała Bogu, zbyt małe są jednak podo­
bne wyjątki, przeciwnie przenoszą księża jeden po 
drugim siedzenie za kratą więzienną, a nawet wy­
gnanie nad życie w spokoju ze strony władzy 
państwowćj, któreby jednak okupione być musiało 
złamaniem przysięgi, złożonćj w ręce Biskupa przy 
wyświęceniu. Nie wstrzymuje ieh od wypełnienia 
obowiązku myśl o nędzy, na jaką narażają się 
sami 1 na jaką narażają nieraz najbliższych 3wych 
krewnych, których byli częstokroć jedyną podporą 
Z drugićj strony nie słyszałem jeszcze, aby jaki­
kolwiek krewny przez księdza utrzymywany miał 
tegoż odwodzić od pełnienia obowiązku. Ale zda­
rzył się przypadek, iż członek rodziny, po stracie 
mienia utrzymywanćj przez księdza, nie mającego 
dla niej obowiązku, śmiał skłaniać tegoż księdza 
nawet w obećj osobie, aby zmazał swe sumienie 
Na pochwałę tegoż księdza donoszę, iż bez naj­
mniejszego (wahania [.odepchnął natychmiast po­
kusę i nie zdradził zaufania Kościoła.

Dziekan naszego dekanatu, ks. Krygier, 
kończy w czwartek, to jest 14 bm. sześćiotygodnio 
we więzienie, na jakie był skazany z powodu od

Knryßr mieiseowy i prowiucïonajiiy.
* Doniesienia urzędowe. Wyższy zakład naukowy 

w Katowicach i dotychczasowe gimn zyum w Belgardzis 
zamieniono na gimnazyum, a szkołę realną w Tarnów« 
skich Górach, na Górnym Szląsku, na' szkołę realną pier» 
wszego rzędu.

e
Elżbiety.

* P Karol Kozłowski będzie miał dziś wieezorem 
odczyt w Bazarze na rzecz Zakładu świętój

ktar 
b. m.

* W Towarzystwie Przeuiysłowem będzie miał do- 
Jerzykowki prelekcyą w poniedziałek 18

O fałszowaniu pokarmów."
* P. Władysław Jerzykiewicz, właściciel znanego 

handlu firanek, haftów, koronek i towarów białych, 
dołączył doń skład płótna i gotowój bie­
lizn y. Bielizn» jest wykończoną podług najświeższych 
modeli paryskich i warszawskich, po cenach nadzwyczaj 
tanich, w talonach skromnych i najwytworniejszych.

* Tutejszy bank królewski otizymał w tych dniach 
kilka set nowych biletów bankowych w markach. Wyko­
nanie tychże odznacza się starannością.

* W sprawie obchodu czterechsetletuiege jubileuszu 
urodzin Kopernika skazano, jak wiadomo, księdza dzie­
kana Polkowskiego na 50 talarów grzywien, księdza zaś 
doktora Jażdżewskiego i członków komitetu urządzają­
cego uwolniono. Otóż teraz dopiero dowiaduje się G a- 
z e t a Toruńska, że królewska prokuratorya nie 
zadowoluiła się tym wyrokiem i zaniosła co do księży 
kanonika Polkowskiego i doktora Jażdżewskiego rekurs 
do wyższego sądu. Przy tej sposobności nadmienia, że 
władze toruńskie otrzymały były polecenie, aby zaraz po 
ogłoszeniu wyroku przez sąd toruński telegrafem zawia­
domiły pana naczelnego prezesa o treści orzeczenia sądo­
wego.

* W Lecaeh, na pruskich Mazurach, wychodzić za- 
cznie w tych dniach pismo polskie pod tytułem: G a- 
zeta Lecka a pod redakcyą tamtejszego rektora 
p. G e r s z a. Pismo to zapowiada, że będzie „liberalne 
i przyjazne Rzeszy niemieek ej", zarazem ‘„nieprzychylne 
ultramontanizmowi" „j. katolicyzmowi.

ł Sąd powiatowy w Rogoźnie ściga listami gońezemi 
G00 osób, które wydaliły się z kraju, nie uczyniwszy 
zadość służbie wojskowćj

* Walne Zebranie Towarzystwa przemysłowego w 
Toruniu odbjło się dnia 13 bm. wieczorem. Zebra­
nych członków było około 50. Nasamprzód sekretarz p. 
Rogaliński zdał sprawę z całorocznych czynnośei 
Towarzystwa (ważniejsze dyskusje, odczyty, wykłady, 
szkółka, zabawy). Następnie kasyer p. Bińerowski, 
zdając sprawę z stanu kasy, użalał się na nieregularnośe 
w płaceniu składek i na znaczne, bo‘ wynoszące około 
100 tal. zaległości; to tćż tylko prywatnśj ofiarności



zaległości; to tćż tylko prywatnej ofiarności zawdzięcza 
się opędzenie niemałych kosztów i jeszcze niemałą, nad­
wyżkę. Dalśj bibliotekarz p. Filipowski odczytał 
sprawozdanie o stanie biblioteki i korzystaniu z niśj 
żaląc się również na przykre nieraz stósunki z pożycza­
jącymi książki. Poezćm pan Glinkiewicz zdał 
sprawę z wystawy gwiazdkowej, z którój czystego do­
chodu pozostało przeszło 12 tal., które kasyer Komisyi 
urządzającej “ wręczył wczoraj kasyerowi Towarzy­
stwa. Następnie"! wj gorących słowach uznania dzia< 
łalności Towarzystwa przemawiał ślusarz p. Macie­
jewski, dając przytóin retróspektowny pogląd na 
rozwój stowarzyszeń toruńskich, z których żadne co do 
skuteczności nie dorównywa Towarzystwu przemysłowe­
mu. Wreszcie przystąpiono do wyboru Zarządu. Prze­
wodniczącym na nowo przez aklamacją wybrano p. dra 
Donimirskiego; innych członków Zarządu wy­
bierano kartkami. Obrano: zastępcą przewodniczącego 
p. Kadkiewicza, sekretarzem p. R o g a 1 i ń s k i e- 
g o, zastępcą p. Zalewskiego, kasjerem p. B i n e- 
rowskiego, który przecież ku powszechnemu ubo­
lewania wyboru nie przyjął, tak że trzeba było przystą­
pić do wyboru ponownego, z którego wyszedł p. M a- 
ł e c k i; bibliotekarzem obrano p. F iii n o ws k i ego, 
ławnikami pp. Maciejewskiego, Murawskie­
go ¡Gołaszewskiego. Wybrani, prócz pp. Małec­
kiego i Gołaszewskiego, wszyscy są z składu Zzrządu ze­
szłorocznego. W końcu obrano jeszcze komisyą ku 
urządzenia zabawy w czasie karnawału

(Gaz. To r.)
* Piszą nam z Środy:
Dowiadujemy się z najpewniejszego źródła, że w 

niedzielę 17 stycznia o 5 godzinie po południu ną sali 
pani Hüttner będzie miał pan dr. Żarembaz Pierzch­
ną dalszy ciąg swego odczytu. Sala już jest zamówiona
— zaproszenia rozesłane.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 16 stycznia, 
Mar ce.llego papieża i męczennika. Wschód słoń­
ca o godzinie 8 minut 5; zachód o godzinie 4 minut 
16. Długość dnia 8 godzin 11 minut.

Wypadki historyczne Dnia 15 stycznia 1133 
najazd Czechów na Szląsk. — 1619 Jan Kazimierz wjeż­
dża do Krakowa na koronacyą. — 1698 August II przy­
bywa do Krakowy. — 1733 August II ostatni raz wyjeż­
dża z Drezna do Polski.

WUdemie! pelityoB®.

* Berlin, 14 stycznia. [Z parlamentu.
— Z komisyi. — Etat dla duchowień­
stwa pruskiego. — Otwarcie sejmu 
pruskiego.] Przed rozprawami w plenum par­
lamentu w drugićm czytaniu nad projektem do 
prawa, tyczącego się poświadczenia stanu cywil­
nego i zawierania cywilnych kontraktów ślubnych, 
zebrała się wczoraj zrana t. z.; dowolna komisy a, 
złożona z 20 członków, należących częścią do 
frakcyi zachowawczych, częścią do stronnnictwa 
narodowego, w celu porozumienia się, „ku szyb­
szemu załatwieniu się z drugiemi rozprawami nad 
prawem o ślubach cywilnych,“ nad mającemi się 
wnieść poprawkami. Następnie miała się zebrać 
jeszcze tego samego dnia wieczorem t. z w. podko­
misja, by sformułować te poprawki. W komisyi 
owćj dowolnćj nie brała udziału ani frakcya cen­
trum, ani stronnictwo postępowe; pierwsza z po­
wodu, że jest prawu całemu zasadniczo przeciwną, 
drugie zaś z przyczyny, iż do tego stopnia życzy 
sobie przyjścia do skutku prawa, że się z góry 
zrzeka wszelkich poprawek. Konsekwentność to 
ze strony postępowców, godna zaiste lepszćj 
sprawy.

Na dzisiejszćm posiedzeniu przyjął na wstę­
pie parlament projekt do prawa, tyczącego się za­
prowadzenia niemieckich ustaw w Alzacyi i Lota­
ryngii w trzecićm czytaniu bez zmiany według 
wniosku rządowego. Następnie przeszła Izba do 
pierwszych rozpraw nad ustawą, tyczącą się nabycia 
dwóch posiadłości ks.ks. Radziwiłłów, w Berlinie 
położonych, na rzecz państwa niemieckiego. 
Poseł D u n c k e r zwracał uwagę Izby na to, iż 
nie został wykazanym szczegółowo cel, na jaki 
posiadłości te mają zostać użyte. Prezes Del­
brück oświadczył, iż chwilowo nie może dać 
dokładnych pod tym względem objaśnień, w każdym 
razie jednak jest potrzeba takiego ?akupna nie­
wątpliwa, czy się posiadłości tych użyje na roz­
szerzenie gmachu urzędu kanclerskiego, czy ua wy­
stawienie gmachu dla najwyższego trybunału nie­
mieckiego, lubo co do domicylium tego trybunału 
dotychczas żadna decyzya nie zaszła. Posłowie 
Miqnel i v. Unruh polecali zakupienie tych 
posiadłości, uważając cenę kupna (6 milionów M.) 
za odpowiednią okolicznościom i miejscowości. 
Poseł L a s k e r przeciw temu, ażeby przez doko­
nane zakupno tych posiadłości nie chciano późniój 
wywierać presyi pod względem siedliska niemie­
ckiego trybunału. Poseł Windthorst przema­
wiał za zakupieniem, uważając posiadłości jako 
bardzo odpowiednie na wystawienie gmachu dla 
parlamentu, natomiast oświadczył się z wielką sta­
nowczością przeciw przeniesieniu niemieckiego try­
bunału do stolicy Niemiec- Parlament przyjął 
oba paragrafy prawa znaczną większością głosów. 
Nastąpiły rozprawy w pierwszćm a bezpośrednio 
i w drugićm czytaniu nad traktatem kartelowym 
e Belgią, który Izba przyjęła. W końcu przeszła 
Izba do rozpraw w drugićm czytaniu nad prawem 
o kontraktach małżeńskich, do którego liczne 
wniesiono poprawki ze strony narodowo-liberalnćj. 
konserwatywnćj, oraz frakcyi centrum. §§ 1 i 2 przy­
jęte z odrzuceniem wniosku centrum, ażeby utwo­
rzenie okręgów urzędu cywilnego i mianowanie 
urzędników stanu cywilnego pozostawić rządom 
związkowym, § 3 z poprawką posła Seydewitz, 
tyczącą się nieodwołalności urzędników stanu cy­
wilnego, tak samo dalsze §§ aż do § 26, przy 
którym odroczono posiedzenie do dnia następnego.

Komisya bankowa parlamentu zamianowała 
znaczną większością sprawozdawcą swoim posła 
Bamberger. Widoki przyjścia prawa banko­
wego, ustanowiającego bank niemiecki w miejscu 
banku pruskiego, do bliskiego skutku, znacznie
się podobno w ostatnich dniach poprawiły.

Hamb. Nachrichten donoszą, rzekomo 
z pewnego źródła, że najbliższy etat dla pruskiego 
duchowieństwa znaczne przyniesienie ulepszenia 
materyalnego położenia, już to przez wyzna­
czenie dość wysokićj sumy na wynagrodzenie 
strat, wynikających z ustawy o kontraktach mał-

żeńskich, już tćź przez wyznaczenie 2 milionów m. j 
ku podwyższeniu prebend aż do wysokości 800 tal. 1 
„Zyczyćby tylko należało, prawią dalćj H a m b. 
N a c h r„ aby duchowni przez tę ofiarność pań­
stwa pruskiego dla polepszenia ich położenia na­
wrócili się do nieco przychylniejszego usposobienia 
dla państwa. Tego wszakże dotychczas nie znać, 
nawet wśród duchowieństwa protestanckiego. To 
tśż Izba poselska nie będzie mogła przyzwolić na 
powyższą sumę, jako Da nieodwołalną, lecz udzie­
lić ją tylko jako zapomogę, która każdego roku 
może być przez reprezentacją kraju cofnięta, w ra­
zie, gdyby nieprzyjazne zachowanie się nadal 
trwało.

Dziś wieczorem odbyła się rada ministrów, 
na którćj uchwalono mowę od tronu na otwarcie 
sejmu pruskiego. Mowę tę odczyta, jeśli cierpiący 
stan zdrowia księcia Bismarcka do pojutrza się nie 
naprawi, wiceprezes ministerstwa, pan Camphau- 
sen. Bezpośrednio po otwarciu odroczony zostanie 
prawdopodobnie sejm bez rozgłosu i tacite nieja­
ko, skoro tylko obór marszałków i biura nastąpi, 
na dwa tygodnie, aby nie wchodzić w drogę par­
lamentowi, ponieważ około 90 członków Izby po- 
selskićj i pewna liczba Izby panów należy równo­
cześnie do parlamentu.

* Kraików. [Z Ziem Zabranych.] 
Piszą Czasowi z Zabranych Krajów:

„Wobec zupełnego braku obchodzić nas mo­
gących artykułów gazet petersburskich i moskiew­
skich, kontentować się musimy pobieżuemi ich 
wzmiankami, o mająećj się przedstawić na roz­
poznanie Rady państwa kwestyi wprowadzenia do 
prowincji południowo - zachodnich tak zwanych 
ziemstw, w całćj już Rosyi od kilku lat zapro­
wadzonych, a których prowincje nasze tytułem 
kary za dawne przewinienia dotąd były pozba­
wione.

Przypuścić należy, że i prowincye północno- 
zachodnie, to jest Litwa z Białorusią i Inflanta­
mi skorzystają z tego lekkiego symptomatu do­
brych chęci rządu rosyjskiego, bo dla czegóż mia­
łoby być inaczćj ? Trudno przewidzieć, jakie ztąd 
korzyści wynieść może obywatelstwo polskie tych 
prowincyi, to tylko pewne, że jak we wszystkiem 
tak i tu, rola jego będzie raczćj bierną niż czyn­
ną, a w każdym razie przykrą i niekorzystną, po­
nieważ w tćj masie nieprzyjaznych mu elementów, 
jakimi są czynownicy, nowi właściciele ziemscy 
rosyjskiego pochodzenia, i podlegli całkiem wpły­
wowi czynownictwa włościanie i mieszczaństwo, 
element polski znaleść tylko może środki nowego 
ucisku i szykan na siebie wymierzone, a raczćj 
przeszkodę, niż pomoc w interesie krajowego prze­
mysłu i rólnictwa. Obywatel zaś ziemski pocho­
dzenia polskiego będzie zawsze kozłem ofiarnym 
poświęconym na ołtarzu prowosławno-liberalnego 
interesu rządowego. Zaręczam, że cukrowarstwo, 
rółnictwo i handel zbożowy ustąpić zawsze będą 
u nas musiały względom politycznym i policyjnym, 
których [¡ostatecznym wynikiem zawsze być musi, 
aby jak największa ilość polskich pieniędzy obra­
caną była na korzyść prawosławnych cerkwi, pra­
wosławnych popów, prawosławnych szkół, prawo­
sławnych zakładów', prawos awnych chorych, pra­
wosławnych ubogich i wszystkiego prawosławnego, 
z wyłączeniem wszystkiego co polskie i katolickie, 
bo to aż nadto jest ze wszechstron, a zwłaszcza 
ze strony opiekuńczego rządu dostatecznie zabez­
pieczone i bogato uposażone.

Jeśli gzaś w tćm wszystkim zdarzy się myśl 
szersza, lub -projekt użyteczniejszy, jakiegoś na- 
przykład nowego mostu, jakićj bitćj drogi, jakiego 
kanału, lub sprostowania rzeki, to dla tego tylko, 
że ten most, droga, kanał łub rzeka dla nich sa- 
myfch są potrzebne i że przyjemnie jest panom 
czynownikom i nie czynownikom rosy skim, za pol­
skie pieniądze zabezpieczyć się od złamania karku 
i pobicia boków, na drogach, groblach i mostach, 
w najopłakańszym stanie przez opiekuńczy rząd 
ziemstwu przekazanych.

Słyszałem raz w wagonie rozmowę Rosyan 
o ziemstwie w dwóch Wielkorosyjskich guberniach, 
jeden się uskarżał na mieszczaństwo i kupiectwo 
wyzyskujące na swą korzyść wszelkie siły matery- 
alne obywatelstwa ziemskiego, drugi w tenże sam 
sposób wyrzekał na włońcian i ich bezpośrednie 
zarządy. Są może gubernie, w których właściciele 
ziemscy, przewagą swoją liczebna i powagą pozy- 
cyi socyalnćj, wyzyskują na korzyść swoich intere­
sów włościan i mieszczan. Polaków najniezawo- 
nićj wyzyskiwać będą wszyscy.“

* Warszawa. [Dziennikarstwo 
tutejsze w sprawach kwestyi spółe- 
c z n y c h] Podajemy dziś w ciągu dalszym treść 
artykułów Gaz. Polskićj w sprawie krajo­
wych kwestyi śpółecznych. Wspomniona gazeta, 
kreśląc stan oświaty krajowćj, zastanawia się, ja­
kie stanowisko zajmuje Królestwo Polskie pomię­
dzy ucywilizowanemi spółeczeństwami i tu na wstę­
pie porównuje ilość uczących się w pojedyńczych 
krajach. I tak kiedy w r. 1870 w prowinsyach 
nadbałtyckich przypadał 1 uczący się na 19 mie­
szkańców, to w Królestwie 1 na 58, w cesarstwie 
rosyjskićm 1 na 128. W roku 1872 stósuuek 
uczących się w Królestwie uległ podwyżce tak, że 
przypadał i uczący się tylko na 37—40 mieszkań­
ców. Co do ilości wyszłych dzieł, dających także 
niejakoś miatę oświaty, tych wyszło w całćj Polsce 
w 1871 r. 545, z których na Królestwo przypadło 
212. Pism peryodycznych wychodziło w Króle­
stwie w 1871 roku 31, w 1872 r. 41, średnio więc 
1 pismo przypadało na 166,000 mieszkańców. — 
Szkół było w Królestwie w 1872 roku około 3300 
niższych i średnich prócz uniwersytetu (885 stu­
dentów), instytutu gospodarstwa i leśnictwa w Pu- 
ławach (50 uczniów), szkoły weterynaryi (77 u- 
czniów), tudzież prócz wyższćj szkoły rzemieślni- 
czćj w Ładzi (175 czniów).— W szkołach elemen­
tarnych, razem ze szkołami parafialnemi ewangeli- 
ckiemi, tudzież jedno i dwuklasowemi pensyami 
męzkiemi i źeńskiemi, było w roku 1872 około
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155,000 uczniów. ; Jeżeli cyfra ta jest dokładną,; 
to, ponieważ dźiabi od 7 — 11 lat w Królestwie i 
Polskićtn znajduje 'się około 475,000, mnićj zatem ? 
niź trzecia część z'nich pobierała ukształcenie ele-1 
mentarne. i

Zastanawiając się następnie G a z et a’Pol- * * 
s k a nad ogólnćm wychowaniem, takie kreśli w tym > 
względzie uwagi, które poniekąd do naszych wiel i 
kopolskich stósunków zastósować można:

Celem wychowania jest rozwinąć i udoskonalić ] 
istotę ludzką, innemi słowy: w dziecinnym i młodzień- 1 
czym wieku‘ zaszczepić takie wiadomości i zdolności, ; 
któreby z czasem pozwoliły dejrzalśj jednostce stać się » 
pożyteczną sobie i spóleczeństwu, a także kształcić się 1 
Bs-.modzieliiie w dalszćm życiu. Na ni szczęście rodzice 
nasi nie tyle oglądają się na cele edukacji, ile na przy­
jętą rutynę. Dziecko wiec uczy się czytania, nie dla te­
go, aby z czasem mogło' skorzystać ze skarbów litera­
tury, uczy się pisania, nie dla tego, aby użyć go kiedyś 
za podporę pamięci, lub środek porozumienia się zwin­
nymi, — lecz dla' zwyczaju. Ten sam zwyczaj każę ćwi­
czyć się w tańcu lub muzyce; ćwiczymy się więc w tych 
sztukach, choć dla porząduój edukacji może byłaby ko­
rzystniejszą nauka oszczędności, porządku, poszanowania, 
praw cudzy ch itp. Gdy panowała moda obcych języków, 
zapędzano nas do paplania niemi od dzieciństwa, zapo­
minając, że pizedewszystkióm poznać : ależy własny, bez 
znajomości którego nie mamy gruntu pod stopami. Dziś 
znów panuje modny pociąg do nauk przyrodzonych, — 
i otóż uczą się ich dzieci, czytają o kształcie i obycza­
jach lwów, wielorybów i tygrysów, o cedraeh i palmach, 
o dyamentach i szmaragdach, nie znając poczciwie ani 
wołu, ani owcy, ani sosny, ani zwykłego kamienia, któ­
rym brukują się ulice. Zwracamy się przeto do rodziców 
z zapytaniem: Ojcowie i matki, i na cóż zdało się tego 
rodzaju wychowanie?!

Utrzymy wać harmonią między przedmiotami wykła- 
danemi dziecku, a ostateczńemi "celami wychowania, oto 
pierwszy warunek edukacyi dobrój, którćj drugim wa­
runkiem jest ciągłość. Dziecko winno być koniecznie 
wychowywane podług jednego systemu: to, czego się 
uczy n. p. do 10 roku życia, powinno być wstępem do 
studyów późniejszych, tak jak one znowu powinny być 
dalszym ciągiem ¡ 'rozwojem edukacyi początkowśj. Dla 
tego tćź rodzice, niemal do ostatnićj chwili, obowiązani 
są czuwać nad wychowaniem dziecka, inaczćj nadzieje 
ich srodze zawiedzionemi być mogą.

Czy w praktyce jednak przestrzega u nas kto tćj 
tak ważnćj reguły? Bynajmnićj! Od chwili, gdy dzie­
cko przestąpiło próg szkólny, rodzice my ślą tylko o mun­
durze, wpisie i tak zwanej stancyi; resztę zwalając na 
szkołę. O zachowaniu ciągłości edukacyi, o dopełnieniu 
jćj częstokroć bardzo dotkliwych braków mowy nawet 
nie ma; lecz natomiast bardzo znowu często jest mowa 
o tćm, eo dziecko zapomniało i czego się nie nauczyło. 
A któż temu winien, jeżeli nie rodzice?

Ciągłość, to rzecz niezmiernćj wagi w edukacyi, 
która powinna być mostem, łączącym rodzinę ze spółe- 
czeństwem i prowadzącym od pierwszej do drugiego. Ta 
ciągłość i jednolitość wychowania, połączona z rozumnym 
systemem, sprowadza do minimum naukowe trndy dzie­
cka i pozwala mu w każdój chwili zająć użyteczne w spó- 
łeczeństwie miejsce, na szczeblu odpowiednim czasowi, 
użytemu na pracę. Wychowanie«, który wzrasta wśród 
ciągłych zmian, który, zamiast posuwać się, przeskakuje, 
traci pewną liczbę lat i pewną ilość sił napróżno.

Nie ma podobno na świecie spółeczeństwa, któreby 
wychowane było podług systemu zarówno doskonale je­
dnolitego, jak i doskonale odpowiadającego celowi edu­
kacyi. Niewiele jednak podobno znajdzie się spółe- 
czeństw, wśród których mniej uwzględniają się te rzeczy, 
jak u nas.

Tyle e jakości oświaty. Najoświeceńszćm będzie 
to spółeezeństwo, w którćm jak najwięcćj jest jednostek 
wj chowanych dobrze, i jak najwięcćj środków do kształ­
cenia się. Sokoły ogólne i specjalne, wyższe i niższe, 
pracownie, gabinety, pisma peryodyczne, odczyty i ksią­
żki, wychodzące rok rocznie, należą do tych środków. 
Każdego, kto badał rozwój oświaty u nas, uderzy prze- 
dewszystkićm fakt nadzwyczajnój zmienności sjSternów 
w wychowaniu publicznćm, tak że bez przesady powie­
dzieć można, iż ani jedno pokolenie nie wychowało się 
pod jednolitym systemem.

* Kijów. [Ziemie Zabrane pod 
panowaniem moskiewskióm.j Kore­
spondent do Dzień. Pol., zebrawszy w ohjeździe 
swym po dawniejszych ziemiach ruskich rozliczne 
wiadomości, dotyczące stósunków tamtejszych, po- 
daie szczegółowy, w wielu miejscach nader zajmu­
jący pogląd na ich obecne położenie. Z tego po­
wodu podajemy rzeczoną korespondencyą, która 
posłużyć może jako uzupełnienie tego, o czćm do­
noszą Czasowi ztamtąd, a co pod rubryką Kra­
ków zamieszczamy. Korespondencja ta w skró­
ceniu brzmi, jak następuje:

„Na ulicach miasteczek naszych, po dworcach 
kolei, w wagonach, śmielój odzywa się polska mo­
wa; przyczyną tego są drogi, któremi Europa 
a z nią i Polonia z ościennych przebywa tu kra­
jów i mową swą przygłusza urzędową moskiew- 
szczyznę. W gruncie rzeczy nic się nie zmieniło. 
Ten sam porządek zastałem dziś, com przed kilku 
laty zostawił Tak samo w imię moskiewskiego 
patryotyzmu kraj jak był — jest i dzisiaj, gra 
biony, okradany, niszczony przez urzędników, 
przedstawicieli idei , obrusienja.“ Polakowi ani 
się uczyć, ani urzędować, ani ziemi kupować nie 
wolno; chyba, który przyjmie carosławną wiarę 
i ojców mowy się wyrzecze. Śmiech i złość nieraz 
bierze, patrząc, jak widu ludzi, którzy innćj mowy 
nad polską dawnićj nie znali, dziś, udając, że jćj 
nie rozumieją, cerkiewne podłogi łbami tłuką. 
Robią to po większćj części z musu, latując się 
od głednćj śm erci, ale juz ich dzieci robić to 
będą z przyzwyczajenia a z wnuków doskonali 
będą Moskąle. Mała resztka pozostałych właści­
cieli ziemian, przyciśnięta urzędową kontrybucyą 
i patryotyczną urzędników kradzieżą, w zbieraniu 
grosza jeden ma tylko środek zbawienia, więc by 
go zdobyć, poświęca często honor, moralność i po­
winność obywatela kraju, tak, ze. smutkiem powie­
dzieć tu muszę — już w tćj klasie nie szukać 
cnót, któremi ojcowie nasi się szczycili. Ubodzy 
od razu przerabiają się na Moskali, bogatsi z ka­
żdym dniem tracą polski charakter. Lud wieśnia­
czy, obsypany dobrodziejstwem przez rząd kosztem 
właścicieli Polaków, v zrósł nieco w dobrobyt ma- 
teryalny, lecz się zdemoralizował nad wszelkie po­
jęcie. Długo nauczany przez nasłanych urzę­
dników sposobów wyzyskiwania i krzywdzenia 
dawnych swych panów stracił wrodzone człowie­
kowi poczucie sprawiedliwości i o poszanowa­
niu cudzćj własności słyszeć nie chce; dziś tych­
że samych urzędników ma za nic, nazywa „zawo- 
łoki,“ nie słucha i gdzie może, coś sobie przy­
właszczy, ztąd tak często pożary i nigdy nie wy- 

* kryte kradzieże. Dla utrzymania go w nienawiści

do wszystkiego, co polskie, popi fanatyzowali go i 
religijnie — dzisiaj popami wraz z ich rengią • 
poiniata i lekce sobie waży; do pozaprowadzanych i 
moskiewskich szkółek dzieci nie posyła. Jednćm 
słowem z każdym dniem staje się głupszym, bo­
gatszymi; butniejszym. Niedawno temu ' dzier­
żawca' wsi Bułhaje zaprosił do siebie kilku 
krewnych i przyjaciół na polowanie — a są to 
owe Bułhaje, pod któremi w 63 roku Moskale, 
rozbiwszy garstkę powstańców, rozbrojonych od­
dali na pastwę pijanemu chłopstwu! opowiadał mi 
więc jeden z uczestników tego polowania, że, prze­
chodząc około karczmy, słyszeli wykrzykujących 
chłopów: ,A dywy! szcze Lachy! z witkiż 
wony naber aj ut sia ? Użeż my ich tak p'e- > 
rehołomszyły szczo i na nasinja ne osta- 
wałoś!

Przy każdćj zręezności car oświadcza się z 
wielką do żydów niechęcią. Muszą go do tego 
namawiać urzędnicy, którzy, strasząc nią żydów, 
ogromne sumy na nich zdobywają, pozwalając im 
broić w rozmaity sposób a od ukazów i postano­
wień carskich się wywijając. Przy dzisiejszym do 
wojska poborze Berdyczów miał stawić 500 popi­
sowych. Stanęło ich 40 w połowie fizycznie nie­
zdolnych na żołnierzy, reszta spokojnie mieszka 
w mieście, tylko inaczćj się nazwali i mają paszpor- 
ta, jedni tureckie, drudzy austryackie. Każdy z 
urzędników wie o tćm, lecz milczy do czasu, bo 
mu żydek dobrze kieszeń narublował. Dopiero jak 
grosz ten, tak poczciwie nabyty, straci na pijań­
stwo, karty i rozpustę, znów się weźmie do żydka
— lecz ten wie co go czeka, więc czasu nie tra­
ci, szachruje, kradnie, rozbija, by znów być goto­
wym na zawołanie urzędniczą kieszeń rublami na­
pełnić. Zabawna rzecz stała się jednocześnie w 
Odessie i na Litwie, ponieważ ukaz o konskrypcyi 
powołuje do wojska tych, którzy mają 21 lat, więc 
przy rewizji ksiąg ludności okazało się, że ani w 
Odessie ani na Litwie całej żaden żyd nie urodził 
się w 1854 r. Gała tam młodzież żydowska ma 
albo 20, albo 22 lat. Dla wykrycia przyczyny ta­
kiego nieurodzaju osobna w Petersburgu ustano­
wiona została komisya, składająca się z kilkunastu 
członków. Ci panowie z pewnością odkryją prawdę, 
w sposób tak zaspakający, że niezadługo ujrzymy 
ich w Wiedniu, Paryżu i Londynie, gdy zdumie­
wać będą Europę bogactwem Rosyi i jćj cywiliza- 
cyą. Tymczasem kazano brać do wojska żydów, 
sądząc o ich wieku z pozoru. Dopieroż to w tćj
— tak zwanój poborowćj komisyi, działy się awan­
tury! Niejeden siwobrody starowina poszedł pod 
karabin, niejeden młody atleta uznany za dziecko.

Przy dawnym systemacie rekrutowania był 
zwyczaj, że gdy gmina jaka, oddawszy już prawem 
przepisaną liczbę rekrutów, znalazła u siebie czło­
wieka niespokojnego, szkodliwego, to, chcąc się go 
pozbyć, oddawała także do wojska. Na taką prze- 
wyżkę, to jest na przyjętego tym sposobem żoł­
nierza, wydawano gminom kwit, który się nazywał 
„zaczotnaja kwitaneya“ i przy następnym poborze 
zastępował miejsce mającego się stawić rekruta. 
Otóż prawo o konskrypcyi powiedziało: „kto za- 
czotuą kwitancyą przedstawi, od obowiązku służę- 
nia w wojsku jest wolny, zastąpiony tym kwitem.“ 
Dopieroż to rzucili się żydki! Od spokojnego o- 
ceanu po Bug, od Białego po Czarne morze, kraj 
splądrowali, wszystkie gminy przetrzęśli i baje­
cznym kosztem mnóstwo takich „kwitancyi“ sku­
pili. Zbrojni takim dokumentem wchodzą śmiało 
do poborowćj komisyi — cóż ich tam spotyka? 
Oto nowa ustawa, która mówi: „Okazicielowi za- 
czotnćj kwitancyi zapłacić 350 rubli, a jego same­
go brać w :ałdaty!“ Mieszka w Berdyczowie bo­
gaty żyd, wszystkim znajomy, używający wielkiego 
zachowania u urzędników Moskali; ten żyd takim 
trudni się przemysłem: gdy komu w okolicy konie 
ukraduą — a kradną je straszliwie — należy udać 
się do niego, zapłacić umówioną kwotę, a konie 
się wrócą, lub gdy poszkodowany spóźnił się i ko­
nie jego już daleko odprowadzone, równćj warto­
ści choć inne w stajni swćj znajdzie. Kto poszu­
kuje ukradzionych koni przez władzę, nie zuacho- 
dzi ich nigdy. Dla tego tćż weszło w zwyczaj, że 
wszyscy porządni gospodarze roczną mu plącą da­
ninę i dopiero wtedy o konie swe są spokojni Na­
próżno car się gniewa, napróżno z niechęcią do 
żydów oświadcza, odpowiedniejszego dla rządów 
swoich obywatela nad żydka na kuli ziemskićj nie 
znajdzie. Oni to lepićj wiedzą od niego, dla tego 
tćż chętnie po moskiewsku się uczą i radzi Moskali 
udają.

W czasie bytności swćj w Kijowie, car za­
kochał się w Czajkowskim, prezentował go carycy 
„jako najlepszego swego przyjaciela“, trzymał mu 
córkę do chrztu, publicznie wyściskał za obie ręce, 
aż rumieniec zazdrości na zasłużone lice Adama 
Rzewuskiego wywołał. Dóbr jednak skonfiskowa­
nych mu w r. 1831 nie oddaje. Bo wtedy Czaj­
kowski musiałby dawne swe długi popłacić i kilka 
rodzin podolskich, których fundusze na dobrach 
tych hipotekowane, nie umierałoby z głodu. Więc 
lepićj pensyą mu płacić.

Od czasu połączenia tutejszego kraju z War­
szawą koleją brzeską ruch na kolejach wzmógł 
się znakomicie. Przemyślna i pracowita Warsza­
wa sprawy nie zasypia. Już handel zbożowy wy­
darła żydowsko-moskiewskićj Odessie, skierowawszy 
go na Królewiec; już i w drojmiejszym przemyśle 
ibawienny wpływ jćj dla kraju czuć się daje. Do 

i ruchu tego nie mało tśż się przyczynia szeroko 
I rozwijający się tu przemysł cukrowarstwa. Jak- 
i kolwiek on na fałszywćj oparty podstawie, bo na 
; cle, istotnego bogactwa krajowi nie przynosi —
1 owszćm w przyszłości koniecznie go zuboży, wy- 
j cinając lasy i wyniszczając ziemię nadmierną pro- 
' dukcyą buraków, w obecnój chwili budzi go 
i z uśpienia. Ruch na kolejach wielki, częste tćż 
. wypadki, bo służba drogowa po moskiewsku pi­
jana. Pokazywano mi tu majora Wolkowa; był 

i on za czasów Murawiewa wojennym naczelnikiem 
jednego z nieszczęśliwych litewskich powiatów. 
Naturalnie rządził po murawiewsku, więc gdy go



złapali powstańcy, powiesili na gałęzi, lecz ścigani 
przez Moskali, dokładnie tego zrobić nie mogli. 
Niedoduszgnego jeszcze zdjęli z drzewa kozacy, 
przywrócili do życia a tém samém do urzędu. 
Sądźcie, co dopiero wyrabiać musiał, do wrodzo- 
néj dzikości dodawszy taką piekącą chęć zemsty. 
Dziś jeszcze opowiadając wielkie sw,ę czyny, we 
wściekłość wpada na wspomnienie jednego księdza, 
co prowadzony na szubienicę, ‘ zażył ukrytą tru­
ciznę i w ręku mu skonał, tak, że trupa tylko 
mógł powiesić. „Uszoł sukin syn!“ — powiada. 
Dzisiaj bohater taki służy konduktorem i w wódce 
topi wraz z drugimi wspomnienie niedawnéj 
wielkości.

O ile zwiększył się ruch aa kolejach — 
o tyle wszelki ruch umysłowy w żelazne zakuty 
kajdany. Berdyczów miasto o stu tysiącach lu­
dności' chociaż przeważnie żydowskiej, są tu 
jednak i Polacy, ani jedaéj warszawskiéj gazety 
nie wypisuje. Urzędnicy czytają SzJginowskiego 
Kijowianina, mają moskiewską czytelnią (w którćj 
nie czytają), moskiewski teatr i t. p., wszystko to 
za polskie z kontrybucyi pieniąd?e. A kiedym 
między inteligencyą naszą mówił o zjeździe archeolo­
gów w. Kijowie, o Działowskim, Gołowackim i t. p., 
ogromne oczy na mnie robili i jak o żelaznym 
wilku słuchali.

Postać kraju znalazłem bardzo zmienioną, 
miasteczka w ogólności upadły, wiosek niektórych 
poznać nie mógłem, wyrąbanie lasów tak je 
zeszpeciło. Ależ bo tuą lasy bez miłosierdzia!... 
Dużo jest do tego powodów. Najprzód cena 
drzewa się podniosła, potém zdzierstwo rządowe 
i kradzież urzędników zmusza każdego właściciela 
wydobywać z majątku wszelkie moźebne dochody 
bez względu na jutro, a nareszcie chłopi tak bez­
karnie kradną, że każdy powiada sobie, wolę dzi­
siaj przedać, aniżeli za lat kilka nie mieć ani lasu, 
ani pieniędzy.

Były tu po kraju rozrzucone kolonie Meno- 
nistów. Wiadomo, że im religia zabrania wojny. 
Ścigani za to wszędzie przez rządy, znaleźli przy­
tułek na ziemiach naszćj Rzeczypospolitą. Ustawy 
sejmowe uwolniły ich na zawsze od powinności 
żołnierskićj. Przy zaborze kraju Katarzyna prawa 
te zaprzysięgła. Wszyscy jćj następcy nie naru­
szali ich, dopiero dzisiejsza ustawa o konskrypcyi 
przyznawać ich nie chce. Więc Menoniści wynoszą 
się z kraju. Ziemie swe i gospodarstwa przedali 
Czechom. Tym ostatnim, rząd swym kredytem 
pomaga. Za Menonistami krajowcy żałują. Byli 
to ludzie spokojni, pracowici i dobrzy sąsiedzi. 
Zdaje się, że tego o Czechach powiedzieć nie 
można będzie; dziś rząd ich proteguje, sądząc, że 
mu pomogą do zgłuszenia naszćj narodowości, 
oni jednak już na swe przesiedlenie narzekać za­
czynają.

Kijów, stolica władzy, karmi się krwią i łzami 
kraju całego, rozrasta się więc i tyje niezmiernie. 
Kto go kilka lat nie widział, poznać nie może, 
tak się okrutnie rozbudowuje. Ale cóż to za 
dziwny charakter tych gmachów! Co za archite­
ktoniczne koncepta, jaka pstrocizna kolorów, jak 
niesmacznie błyszczy złoto! Zdaje się, że Kijo- 
wianie postanowili sobie cudownie piękną naturę 
swego miasta śmiesznością swoich budowli oszpecić. 
Inne miasta gubernskie upadają. Kamieniec tak 
zmoskalał, że, będąc w nim, zdaje ci się, żeś 
w Kałudze. Żytomierz coraz bardzićj pustoszeje, 
lecz dotąd więcćj na polskie miasto wygląda Już 
i reszta niezmiernych niegdyś dóbr Szczęsnego 
Potockiego przeszła w ręce moskiewskie. Schede 
Mieczysława wraz z rezydencyonalnym Tulczyuem 
kupili do udiełów (appsuage). Któż to dziś za­
mieszka owe olbrzymio pałace, na których Szczę­
sny złocistemi wypisał literami: „Oby wolnych 
i poczciwych był mieszkaniem?“

Biedna kraina! Już tu rząd a z nim to, co 
się nazywa narodem moskiewskim, zbyt głęboko 
zapuścił swoje korzenie, demoralizacyą swą jak 
gangreną zarażając wszystkie warstwy spółeczeń- 
stwa. Dziś już cię inaczćj nazwać nie można, jak 
krajem fałszu i kradzieży. Jakże inną, przed nie- 
dawnemi jeszcze znałem ciebie laty 1 Żegnając 
cię, proszę Boga, bym cię już więcćj nigdy nie 
zobaczył.“

WÎedeâ, 14 stycznia. [Proces Ofen­
heim a.] Na dzisiejszćm posiedzeniu rozpoczęło 
się badanie świadków. Pierwszym z kolei był 
były minister pan Grocholski. Zeznał on, powo­
łując się na wniesioną za jego czasów w Radzie 
państwa interpelacyą względem złego wykonania 
budowy kolei odnośnćj, że zdania co do rzeczywi­
stego stanu kolei onćj były bardzo podzielone. 
Następnie stanęli przed kratkami : pan Zapałowicz 
(były nadinźynier kolei Karola Ludwika), właściciel 
dóbr ziemskich Krzeszunowicz, Schellenberg (wi­
ceprezes handkwćj Izby Iwowskiéj) i Quitzor. Pano­
wie ci ocenili wszyscy stan budowy kolei, oraz 
i jćj zarządu jako wielce niedokładny, przez 
co powstawać musiały liczne utrudnienia w komu- 
nikacyi. Zeznania przesłuchanych świadków co do 
jakości progów nie były we wszystkićm zgodne 
ze sobą. Krzeczunowicz i inżynier Hoenigschmidt 
utrzymywali, że Ofenheim podjął się dostawy pro­
gów po 140 krajcarów za sztukę. — Po postawie­
niu następnie przez obrońcę żądania zawezwania 
także na świadki namiestnika Galicyi hrabiego Go- 
łucbowskiego, marszałka krajowego Bukowiny pana 
Kochanowskiego i byłego namiestnika Bukowiny, 
pana Pino, odroczono posiedzenie do godziny 4 po 
południu.

* Paryż, 12 stycznia. [Nowy gabinet. 
— Ze Zgromadzenia narodowego. — Do­
niesienia potoczne i personalia.] Nowy 
zamęt zagraża wkradzeniem się do życia parla­
mentarnego, znajdującego się obecnie i tak już w 
wielkićm zamięsżaniu. Indépendance belge 
dowiaduje się, że książę d’Audiffret-Pasquier prze- 
niewierzył się lewemu centrum i łączy się całko­
wicie ze zwolennikami polityki księcia de Broglie 
j że już naprzód przyrzekł temuż współudział

swój w gabinecie, który książę będzie uważał za 
odpowiedni dla stosunków obecnych. Książę d’Au- 
diffret-Pasąuier miał to zresztą oświadczyć otwar­
cie i formalnie na obiedzic, dsnym właśnie na jego 
cześć przez hrabiego Rampon, członka lewego 
centrum, na obiedzie, na którym sami członkowie 
lewego centrum, a pomiędzy innymi i Kazimierz 
Pćrier, się znajdowali. K respondent do Indć- 
'pendenee belge dodaje, że wszyscy z gości 
osłupieli na to oświadczenie zupełnie niespodzie­
wane. To tćż pojednanie dwóch centrów dziś wię­
cćj niż kiedykolwiek jest bąblem na wodzie. Zga­
dzałaby się z tym zwrotem księcia d’Audiffret- 
Pasąuier wiadomość Koeln. Ztg o składzie przy­
szłego gabinetu; korespondent jćj tutejszy donosi 
bowiem, że dziś z rana zgodzono się ostatecznie 
na posiedzeniu odbytem u księcia de Broglie na 
następujący skład przyszłego gabinetu: Książę de 
Broglie wice-prezes rady ministeryalnćj i minister 
spraw wewnętrznych zarazem, książę d’Audiftret- 
Pasąuier minister sprawiedliwości, Fourtou mini­
ster oświecenia, Desseiiligny minister robót] pu­
blicznych. Książę Decazes zatrzymać ma nadal 
tekę spraw zagranicznych, Mathieu Bodet zaś tekę 
finansów. Zapewne pozostaną także w przyszłym 
gabinecie dzisiejsi ministrowie Wojny, handlu 
i marynat ki. Z wyjątkiem pana Baragnon, któ­
ry ma zamiar usunąć się, mają wszyscy podse­
kretarze stanu pozostać przy dotychczasowych 
swoich urzędach, co o tyle byłoby ważnćm, że oka­
zywałoby, iż mimo wstąpienia w skład gabinetu 
panów de Fourtou i Desseiiligny, których wciąż 
jeszcze posądzają tu o sprzyjanie idei bonaparty- 
stycznćj, nowy gabinet pragnie postępować na dro­
dze anty-bonapartystycznej. Pan de Fourtou zrazu 
nie miał ochoty przyjmować teki oświecenia, żąda­
jąc raczej teki sprawiedliwości ze względu na to, 
że jako byłemu ministrowi spraw wewnętrznych, 
nie wypadało mu podejmować się ministerstwa 
drugorzędnego. Przypomniano mu jednakże, że 
Guizot także wpierw był ministrem spraw 
wewnętrznych a potćm ©świecenia. To jakoś 
pomogło i pan Fourtou dał się ugłaskać. Zada­
niem nowego gabinetu będzie, jak donosi kore­
spondent do Koelnisćhe Ztg, przysposobie­
nie powszechnych wyborów. Spodziewają się tu 
bowiem z całą pewnością odrzucenia praw kon­
stytucyjnych, co zresztą po opamiętaniu się księcia 
d’Audiffret Pasąuier i jego tylu a tylu zwolenników 
jest bardzo dziś prawdopodobnćm, gdyż ci już 
z lewicą głosować nie będą Dodawać zresztą nie 
potrzeba, że nowy gabinet ogłoszony będzie urzę- 
downie dopiero po rozprawach nad prawami kon- 
stytueyjnemi i dla tego dzienniki pólurzędowe, jak 
Moniteur i inne, otrzymały zlecenie, aby głosiły 
na wsze strony, że książę de Broglie jeszcze 
swego gabinetu ostatecznie nie złożył.

Na dzisiejszćm posiedzeniu Zgromadzenia 
narodowego prowadzono tedy dalćj przerwane 
wczoraj obrady nad prawem o kadrach. Posie­
dzenie rozpoczęło się o godzinie 2 minut 30 świe­
tną mową jenerała Guillemaut. Przemawiał on 
za wnioskiem komisyi, zarzucając projektowi mini- 
steryalnemu, że wychodzi na to, aby tylko same 
sztaby jeneralne oraz kadry bez żołnierzy utwo­
rzyć; że wymaga na czas pokoju kosztownćj a na 
czas wojenny niewystarczającćj armii. Wydział 
wojskowy, powiada mówca, ma słuszność, jeśli wy­
pełnia usterki projektu ministeryalnego. Bynaj­
mniej bowiem dziś już nie wystarcza mieć armią 
tylko na papierze, potrzebną nam jest armia, któ- 
raby umiała kraj obronić i zdolną była ponowny 
najazd odeprzeć. Powinniśmy przedewszystkićm 
wystrzegać się drugiego takiego roku, jakim był 
rok 1870. Francya powinna zawsze być gotową, 
albowiem teraz wie,, jak drogo opłacać trzeba brak 
przygotowania. Głównćm zadaniem naszćm jest 
ustanowienie kadr i wytworzenie z kategoryi je­
dnorocznych ochotników instytucyi poważnćj? Nie 
powinna ona być instytucyą na przysługiwanie się 
młodym paniczom, którzy główne swe kwatery 
rozkładają po kawiarniach i restauracyach, lecz 
instytucyą przysposabiającą krajowi pożytecznych 
ludzi i walecznych obrońców. Gdyby dzisiejszy 
stan rzeczy przeciągnąć się miał dłużćj, lepiej za­
prawdę byłoby jednorocznych ochotników usunąć 
zupełnie (oklaski na lewicy). Mówca żąda dalćj, 
aby klasy pod względem wieku obowiązującego do 
służby były regularnie w czasie prawem przepisa­
nym powoływane pod chorągwie i oświadcza się 
za batalionami po 4 kompanie, z których każda 
składać się ma z 250 ludzi. Zastanowiwszy się 
jeszcze bliżćj nad formacyą piechoty, przechodzi 
następnie jenerał Guillemaut,- dowodząc wielkićj 
znajomości rzeczy, do reform, któreby chciał wi­
dzieć zaprowadzone u jazdy. Jazda, zdaniem 
mówcy, powinna przeważnie składać się z pułków 
lekkich, ciężkie zaś stopniowo powinny być zno­
szone. Z kolei poświęcił mówca jeszcze kilka słów 
artyleryi i inżynieryi i zakończył mowę swą wyra­
żeniem życzenia, aby krajowi dano armią silną 
i dobrze wyćwiczoną, oraz, żeby czuwano nad tćm, 
iżby ofiary, które kraj na armią ponieść będzie 
musiał, nie były bezowocnemi. Mowę tę, wypo­
wiedzianą z wielkim zapałem i energią, obsypano 
gęstemi oklaskami, poczćm otrzymał głos deputo­
wany Raudot, członek prawicy. Pan Raudot nie 
jest wojskowym; to tćż pochwycił ou głównie stro­
nę finansową reorganizacyi armii. Według niego, 
„jeśli się tyle pieniędzy wyrzuea na reorganizacyą 
armii, nie starczy ich w końcu na prowadzenie 
wojny.“ Pan Raudot wyraźnie jest pesymistą, oba­
wia on się, że to, czego kraj po reorganizacyi ar­
mii się spodziewa, nie spełni się. Jest on miano­
wicie przeciwnym armii terytoryalnćj, z którćj cu­
da kraj sobie obiecuje, a która zapewne nic zdzia­
łać nie będzie umiała. Mówca jest zatćm przeci­
wko projektowi. Po panu Raudot wstępuje na mó­
wnicę jenerał Chareton, który mówcy poprze­
dniemu odpowiada. Aby umotywować konieczność 
reorganizacyi armii, powołiye się jenerał na bo e- 
sne doświadczenia w latach 1870 i 1871 poczy­
nione. Co się tyczy kosztów, powiada mówca, to

sądziła komisya, że 523 milionów na roczne wy? 
datki wystarczyć powinno. Minister jednakże za­
żądał większych nakładów, mianowicie na artyle- 
ryą i kawaleryą. Mówiono tu i owdzie o wśpó.ł- 
z: woduictwie pomiędzy artyleryą a inżynieryą. 
Nie ma pomiędzy terni dwoma gatunkami broni 
współzawodnictwa, krom ¡ego jedynie, aby lepić] 
służyć ojczyźnie; a to współzawodnictwo, panowie, 
[ozecież jest dozwolonćm! (Bardzo dobrze! Bar­
dzo dobrze!) Zmniejszenie kadr a powiększenie 
a. inii czynnćj, oto całe obrachowanie prawa. Nie­
wątpliwie pociągnie prawo to znaczne koszta za 
sobą, ale czyż można nie postawić jazdy naszej na 
takićj stopie, aby ją w przeciągu jednej doby uru­
chomić się dało? Zadaniem jazdy jest pospieszyć 
ezćinprędzćj ua granice kraju, -skoro tylko wojna 
wybuchnie, ażeby tamże śledzić obroty nieprzyja­
ciela i w pierwszej chwili zasłowć swych ziomków 
przed napaścią wroga. Artyleryą również powinna 
być pomnożoną i ulepszoną Jćj działalność bywa 
decydującą w bitwach. Ona to toruje drogę zwy- 
cięztwu, oua dodaje ducha żołnierzom. Wszystkie te 
reformy nie dadzą się uskutecznić bez pomnożenia 
wydatków, bez na’ładu. Po pierwszćna prawie, 
któreście uchwalili panowie, budżet armii podniósł 
się do 514 milonów, po uchwaleniu prawa niniej­
szego wzniesie on się do 523 milionów według 
oceny komisyi, do 550 zaś milionów, według oce­
ny ministra wojny. Panowie! rzekł kończąc sę­
dziwy jenerał, wydaliście pięćdziesiąt sze ć milionów 
na Operę-(nie! nie! to niemy! — krzyknięto z kil­
ku miejsc), nie odmawiajcież grosza, gdy chodzi o 
obronę godności narodowćj ! (Bardzo dobrze ! Bar­
dzo dobrze!) Po tćj mowie, która bardzo dobre 
zrobiła wrażenie na całćm auditoryum, zamknięto 
rozprawy ogólne i przystąpiono natychmiast do o- 
b ad szczegółowych nad poszczególnemi artykułami. 
Art. 1 wylicza rozmaite gatunki broni i korpusy, 
z których składa się armia franeazka. Przyjęto 
go bez dyskusji. Art. 2 opiewa: „Objętość i skład 
kadr tak na stopie pokojowćj, jak i na stopie wo- 
jennćj, oraz istotna liczba prostych żołnierzy, z któ­
rych kadry te składać się mają na stopie pokojo­
wćj, są unormowane niniejszćm prawem.“ Tu wy­
wiązała się żwawa dyskusya nad kwestyą, czy ma 
być 6 czy tylko 4 kompanie w batalionie. Depu­
towany Keller, autor przeciwnego projektroz­
wodzi się szeroko na temat, że Zgromadzenie na­
rodowe nie jest feompetentnćai rozstrzygać kwestyi 
Czysto wojskowćj, że powinno ono raczći w tćj 
mierze zdać się na ministra wojny. Gdyby zarzut 
teu, odpowiada poprzedniemu mówcy pan Gambet­
ta, był uzasadniony, wtedy zastosować możaaby go 
do wszystkieh spraw, które przedkładane bywają 
temu Zgromadzeniu. Nie skończyłbym dziś, pano­
wie, gdybym począł wyliczać wszystkie kwestye 
czysto techniczne, które Zgromadzenie narodowe 
uchwaliło. Toż jest właściwćm zadaniem zgroma­
dzeń, aby nadać szersze ramy orzeczeniom zasad 
specjalistów; do nich należą decyzye i odpowie­
dzialność. Jakżeż moglibyście panowie zdać na 
ministra wojny troskę rozstrzygania najważniej­
szych punktów reformy naszćj armii? Zresztą, 
gdybyście poszli za poradą p. Keller, nie rozstrzy­
gnęlibyście bynajmnićj jeszcze tćj kwestyi. Każdy 
z nas wie bardzo dobrze, że zdawać tę sprawę na 
ministra, którego zdanie jest dostatecznie znanćm, 
byłoby to to samo, co zatrzymać istotnie dotych­
czasowy system formaeyi batalionu. Panowie, woła 
pan Gambetta, nie masz kwestyi na świecić, któ- 
rćjby Zgromadzenie, przejęte na wskróś uczuciem 
patryotyzmu, prawości i dobrćj woli, nie mogło 
rozwiązać. Armia liczy na was, panowie, a w grun­
cie rzeczy chodzi o to, aby wiedzieć, co odniesie 
w końcu zwycięztwo, czy mtyna biurowa czy tćż 
duch reformy ożywiający waszą mównicę (Bardzo 
dobrze! na lewicy.) Książę d’Harcourt imieniem 
mniejszości komisyi przychodzi wreszcie w pomoc 
wnioskowi p. Keller. Nie bryje on się przecież 
z tćm, że większość jenerałów, których zdania za­
sięgała komisya, była innego zdania, ale mówca 
opiera się na zdaniu p. de Ceasseloup-Laubat, 
który uznał sam, że prawo wojskowe nie powinno 
mnożyć do zbytku rozporządzenia co do tyeb szcze­
gółów. Na tćm zakończyło się dzisiejsze posie­
dzenie, dalszy ciąg obrad szczegółowych odbywać 
się będzie jutro.

Wydziałowi parlamentarnemu, zajmującemu 
sie układem pomiędzy państwem a cesarską listą 
cywilną zawartym, przedłożył dziś minister robót 
publicznych, p. Caillaux, ugodę, którą zawarł z li­
stą cywilną. Ugodę rzeczoną przyjął wydział po 
krótkiej dyskusji. Według niej zatrzymuje pań­
stwo dla siebie Muzea, do których cesarzowa rości 
sobie pretensye, wynagrodzi ją jednakże odpowie­
dnią kwotę pieniężną, która jeszcze bliżćj musi być 
oznaczoną.

* Madryt, [Manife-t Don Car­
lo sa.] Na ogłoszenie Don Alfonsa królem hi­
szpańskim odpowiedział Karól VII następującym 
manifestem :

Hiszpanie !
Rewolucya. która kłamstwem źjje, «siłuje, obwo­

łując jednego z członków méj familii królem hiszpańskim, 
doprowadzić do niedorzecznego pojednania się z monarchią 
i legitymizmem.

Legitymizm, to ja.
Ja jestem reprezentantem monarchii w Hiszpanii, 

i ponieważ ja nim jestem, przeto odrzuciłem z energią mo= 
narchy niegodne propozycye, jakie rewolucyoniści wrze­
śniowi poważyli mi się przedłożyć, zanim dzielą swego nie 
uwieńczyli niegodziwą nielojalnością.

Od tego czasu rewolacya wie, iż nie jestem jéj 
królem.

Będąc głową dostojnéj rodziny Burbonów w Hi­
szpanii, spoglądam z głębokim smutkiem na zachowanie 
się mego kuzyna Alfonsa, który, niedoświadczony, w swym 
wieku, zezwolił na stanie się narzędziem tvch, którzy gę 
razem z jego matką z ojczyzny wypędzili, obrzucając 
szyderstwem i pogardą.

A pomimo to, ja nie prote tuję.
Godność moja, godność mojśj armii nie pozwalają 

mi na inne protesty, jak te, które paszcze dział naszych 
z niepokonaną wymową formułują.

Proklamaeya księcia Alfonsa, daleka od zamknię­
cia mi bram Madrytu, otwiera mi przeciwnie drogę do 
podniesienia na nowo naszéj ukochanéj ojczyzny.

Nie ujdzie bezkarnie, że nowy rodzaj pretóryanizmu 
| obraża damę hiszpańską.

Nie aapróżno stoją pod bronią moi niezwyciężeni 
ochotnicy.

Ci', co potrafili zwyciężyć pod Eraul, pod Alpens, 
pod Montejurra, pod Castelłollit, pod Somorrostro, pod 
Abarzuza, pod Castellon, pod Cardona, pod Urnieta, po­
trafią też odwrócić nową hańbę od wspaniałomyślnej Hi­
szpanii, nowy skandal od ucywilizowanej Europy.

Powołany do wytępienia rewolucyi w naszej oj­
czyźnie, wytępię ją, czy- cna dzikie okrucieństwo naj- 
rozwiożłejszój bezbożności jawnie okazuje, esy też się 
ukrywa pod płaszczykiem rzekomej pobożności.

Hiszpanię! Przysięgam Wam na Pana Boga,' na 
naszę Hiszpanią, że, wierny świętćj mojej misyi, nosić 
będę naszę pełną sławy chorągiew bez zmazania jej w 
moich ręku. ‘

Wyobraża ona zbawienne zasady, które dziś są na­
szą nadzieją a które jutro staną sie naszćm urzeczywi» 
stnionćm szczęściem. ’Wasz król Carlos".
Z mej głównćj kwatery królewskićj

w
D e p a, 6 stycznia 1875.

Wyiwwaab praw' 
Ró&oiel < 0«pQlity osópry < -łi.

* Jak się dowiadujemy, zamianował pan 
naczelny proces proboszczem na opróżniony 
posadę w Kamioanie, dekanatu lwóweckiego, 
ks. Konstantego Klich, nauczyciela przy szkole 
realnej, wikaryusza z Tarnowca. — Ponieważ miej­
scowość ta na Szląsku leży, podlega zatem władzy 
dyecezalnćj księcia Biskupa Wrocławskiego —- Je­
dnostronna "nominacja władzy świtekićj, bez po­
przedniego porozumienia się z odnośuą władzą du­
chowną, w tym tylko przypadku skutek odniesie, 
jeżeli ks, Klich zapragnie pomnożyć n nas liczbę 
intruzów.

* Księdza Zborowskiego, wikaryusza w 
Zakrzewie, w powiecie złotowskim, w Prusach Za­
chodnich, wywieaono w tych dniach do Piły. Żan­
darm, który to polecenie otrzymał, nie mógł w 
Zakrzewie dostać żadućj podwody i musiał tako­
wą zarekwirować z sąsiednićj niemieekićj i prote- 
stanckićj wsi. Aresztowanego i banicją dotknię­
tego księdza, odprowadzała część parafian na 10 
saniach do stacyi kolei żelaznej.

* Sprzedaż zafantowunych księdzu Biskupo­
wi warmijskiemu przedmiotów na pokrycie 200 
talarów grzywien, na jakie Książę teu Kościoła 
skazany został za „nieprawne“ obsadzenie probo­
stwa, odbyła się dnia 12 b. m. w Frauenburgu. 
Jako kupcy wystąpili tylko właściciele dóbr pp. 
Poschmann i Dietrich a, zakupiwszy przedmiotów 
różnych za 870 marek 50 fen., odstawili je do pa 
łacu biskupiego i prosili księdza Biskupa, ażeby 
przedmioty te zechciał przyjąć pożyczanym sposo­
bem Ofertę tę przyjął tćż łaskawie Arcypasterz. 
Resztę zatradowanych rzeczy wydała władza sądo­
wa księdzu Biskupowi, ponieważ zadekretowane 
grzywny już były pokryte.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Kolonia, 14 stycznia. Dziś wieczorem 

obrany został naczelny burmistrz z Dortmundu 
17 głosami przeciwko 12, które na pana Nie- 
pertzink padły, naczelnym burmistrzem Kolonii.

Madryt, 14 stycznia. Król przybył tu. 
Przyjmowany był przez członków rządu, władze 
cywilne i wojskowe. Na drodze do zamku witała 
go ludność z uniesieniem.

Wersal, 14 stycznia. Zgromadzenie na­
rodowe obradowało dalćj nad p tawern o kadrach 
i uchwaliło 345 głosami przeciwk 332, ażeby ba­
talion na przyszłość składał się z 4 kompani (dwóch 
kapitanów na każdą kompanią.) Minister wojny 
oświadczył, że przeobrażenie to w jak najkrytszym 
czasie będzie mogło być wykonanćm.

Wersal, 14 stycznia. Na posiedzeniu od­
działów oznajmił minister sprawiedliwości, że śledz- 
twoj.sądowe w sprawie wyborów do Zgromadzenia 
narodowego w departamencie Nièvre dokonanych 
na wszystkie departamentu rozciągnięte, nie da­
wało żudnćj rękojmi, że ze względu na p.ómie- 
nicny wybór ogłoszony został okólnik bonaparty- 
styczny, uważa za bynajmnićj nie uzasadnio­
ne, że w departamentach tisnieją komitety bonapàr- 
tystyczne, nie udowodniono zresztą istnienia ża­
dnego z nich. Minister oświadczył dalćj, że nie 
ma nic przeciw wysadzeniu parlamentarnćj komi­
syi śledezćj, przypuszcza wszakże, że komisya ta 
nie wykroczy przeciw zasadom, stanowiącym gra­
nicę pomiędzy prawodawczą a sędziowską władzą.

THfcBMMWï.
Paryż, 14 stycznia. Oddziały Zgromadzenia 

narodowego obrały komisją, w którćj skład weszło 
15 członków. Ma ona si« zająć zbadaniem zajść, 
które miały miejsce przy oborze bonapartystow- 
skiego deputowsnego, p. Bourgoing. Wszyscy 
członkowie komisyi, z wyjątkiem jednego z nich, 
zamierzają nie ograniczać swćj pracy na zbadanie 
zajść przy oborze p. Bourgoing, ale wyśledzić 
w ogóle wszelkie bouapartystowskie agitacye.

Londyn, 14 stycznia. DoTimes’a donoszą 
pod dniem 9 b. m„ że peruwiańskie wojska rzą­
dowe rozbiły zupełnie powstańców, zostających pod 
dowództwćin Pierola w zaciętćj walce na dniu 
30 z. m. Powstanie zostało prawdopodobnie w ten 
sposób zupełnie przytłumioaćm. Sam Pierola 
uszedł. — Jak Times z Nowego Jorku się do­
wiaduje, został obraz Murilla „święty Antoni,“ 
niedawno temu skradziony z kościoła katedralnego 
w Sewilli, obłożony aresztem w mieszkaniu dwóch 
Hiszpanów, którzy usiłowali go sprzedać. Obraz 
ten, wielce już uszkodzony, znajduje się w ręku 
konsula hiszpańskiego.

Bukareszt, 14 stycznia. Rząd oświadczył 
swą gotowość do przedłożenia Izbom ogólnego pro­
jektu do prawa, wygotowanego na wzór prawa 
austryackiego, celem zabezpieczenia hipotecznego 

i na kolejach żelaznych, skoro sąd polubowny uzna 
i prawo rumuńskiego Towarzystwa akcyjnego kolei 
żelaznćj do wydawania pewnych hipotecznych obli- 

I gacyi. Reprezentant Towarzystwa kolei żelaznćj
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oświadczył się przeciwko temu, twierdząc, że nie 
ulega żadnśj wątpliwości, iż Tow. w skutek kon- 
wencyi posiada prawo to.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Przed sądem przysięgłych w Pile toczył się dnia 

13 b. m. ciekawy proces przeciwko chałupnikowi Augu­
stowi L i e s k e z Ehrbardori pod Wieleniem o zamordo­
wanie żony. Oskarżony ożenił się, licząc dopiero lat 18, 
namówiony przez rodziców, z 46 letnią wdową, właścicielką 
gospodarstwa, naturalnie tylko ze względów materyalnych. 
Kobieta ta, znana z niemoralnego swego prowadzenia się, 
żyła z młodym swym mężem w wiecznej niezgodzie. 
W czerwcu r. z. wrzucił obżałowany, za pomocą swój 
matki, żonę swą z skrępowanemi nogami i rękami do ko­
mory, gdzieby z głodu pewnie była musiala umrzeć, gdyby 
nie była zębami przegryzła postronków, któremi jej ręce 
związano, i nie była oknem na wolność się wydostała. 
Nazajutrz wniosła sponiewierana skargę przeciwko swemu 
mężowi do królewskiej prokuratoryi i zażądała ukarania 
go. Już dnia 12 czerwca zawezwał komisarz obwodowy 
w Wieleniu, na rekwizycyą prokuratora, Lieskego celem 
spisania z nim protokółu. Kochająca go żona podążyła 
za nim do miasta, ażeby się dowiedzieć, jak przez nią 
wniesiona sprawa stoi. Tu się spotkali obaj małżonkowie, 
a następnie wspólnie, na pozór w najlepszej harmonii, 
udali się w drogę ku domowi. Tu, jak s:ę zdaje, niena­
wiść męża do swój żony przebudziła się w najwyższym 
stopniu, gdyż w lasku, po drodze leżącym, zadusił ją, po­
zostawił trupa i udał się do domu, gdzie z największym 
spokojem zjadł wieczerzę i położył 3ię w łóżko. Nazajutrz 
zrani , wziąwszy rydel, udał się na miejsce zbrodni i za­
grzebał swą zamordowaną przez siebie żonę. Na zapyta­
nie sąsiada, gdzieby tak rychło z rydlem się udawał, od­
powiedział, że idzie zakopać starego psa. Niebawem wy­
dała się tćż zbrodnia. Początkowo wypierał się on, pó­
źniej jednakże zeznał, że żona jego wyzywała go przez 
całą drogę a następnie z tyłu go napadła, ażeby go zadu­
sić. Bronił się jak mógł i uderzył żonę swą kilka razy 
tak silnie, iż ta upadła na ziemię; w takim stanie pozo­
stawił on ją tćż i poszedł do domu. Ze tam umarła, 
temu on nie jest winien. Sędziowie przysięgli orzekli, 
pomimo że prokurator oskarżenie swe utrzymał, stosownie 
do wniosku obrońcy, że oskarżony winien jest jedynie za­
bicia a nie morderstwa i przyznali mu okoliczności łago­
dzące, wskutek czego deputacya sądowa skazała go na 
pięcioletnie więzienie.

PRZYBYLI 1)0 POZNANIA.
Poznań 15 stycznia.

BAZAR. Podczaski z Król. Pol., Stablewski z Zalesia, 
Rychłowska z Leszna, Makowski z Szypłowa.

LUZIŃSK1EG0 HOTEL FRANCUZKI. Krajewska z 
Komorza, hrabia Dobrzyński z fcowęcic,1? Rekowski 
z żona z Pietrzykowa, Lipkowski z Rosyi, Gro­
chowski z Król. Pol., prób. Szafrauak z Kościana, 
hrabia Dąmbski z Kołaczkowa.

HO FEL POD CZARNYM ORŁEM. Buchowski z Porna- 
rzanek, Koczorowski z Zakrzewa, Raskowski z Śro­
dy, Golski z Murzynowa Kośoielnego, Błociszewski 
z Kalisza, Schubert z Wielkićjwsi, Stelmachowski 
z Wrześni.

HOTEL RZYMSKI. Hrabia Mielżyński z Chobienic, Ja- 
siński z Witakowic.

eacya miejskie — płac., pruskie 3% pet. obłig. długu 
państwa 91,-pte., pruska i pet pożyczka P»««™ -
płacono. pruska”4ł> pot. ukonsolłd. pożyczki 10.^90 pic.,

’ pruska 3*4 pet. pożyczka prew. 132,— pic. polskie 4 „ 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne. 
69 50 plac., akcye gómoszląskiei kolei żel. Lit. A.
_’__ plac., akcye górnoszląskiśj kolei zelazn. Lit.
E.’____płacono, akcye stałe srarogardzko-poznańsk.
kolei 'żel. —pic., akcye marchijsko pozn. k«b i ża- 
laz 30 25 płac., banknoty’ zagrauiczne plac, ro­
syjskie banknoty 282,80 pic., Ostdeutschebank 76,50 pic. 
Produktenbank — żąd., Weehslerbank płac., Kwi- 
lenki, Potocki i >p plac.

Zyt.»: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — centn. 
cena wypowiedz. 150,— na stycz. 150.— stycz.-luty 1:0, 
luty-marz. 149,50 m., marzec-kwiec. 149,— m., na wiosnę, 
149,— m kw. maj 149,—

! Okowita: (a beczką) (pr. — litrów*® — —
Trallea.) Wypowiedziano 5,000 litrów , cena wypowiedz. 
52 90 stycz. 52,90 —m., na luty 53,30 m , m»-

' rzec 54,20 marek, kwieć. 55,— mrk„ maj 56,— mr. 
! kwieć -maj —,— mr., czerwiec 56,80 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 52,50 marek.
Poznańska eena targewa d. 15 stycznia.„:„i— A-z.Aw.ir. ordy o.

Pszenica
Zyto
Jęczmień
Owies
Perki

piękn. średnia
cena.

szefel 100 funt. 9 5’ 8 40
ICO ó 8 10 7 60

.. 100 y, 8 50 8 10

. 100 i* 9 - 8 5)
. 100 « 2 _ 1 80

8 10 
7 50
7 50
8 30 
1 70

G- I E Ł I> Jk..
3'|, pet. listy zastawne 98,— płacon., 

>we listy zast. 94,25 płc., poznańskie
Poznańskie _ ,

poznańskie 4 pt. nowe .—,----- r----- ------
listy rentowe 96,60 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
107,25 płc., pozn. 5 pt. prowine. obligacye — płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe ICO,50 płac., pozn, 
5 pet. obligacye melioracyi Obry —plac., poznańskie 
4’/, pet. obligacye powiatowe —płac., pozn. 4 pet. obii- 

iskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli-gacye rniejsk

Wszyscy, którzyby mieli ja­
kie pretensye do pozostałości 
po zmarłym w Cerekwicy pro­
boszczu Jarc^ew^kim, 
wzywają się niniejszśm, aby 
się do podpisanych egzekuto­
rów testamentu w czterech ty­
godniach jako terminie preklu- 
zyjnym zgłosili — tudzież 
dłużnicy rzeczonego probosz­
cza, aby w przeciągu tegoż 
czasu pod uniknieniem skargi 
na ręce podpisanych należyto- 
ści złożyli. (58)

Ks. Lafsrski z Jeżewa, 
as. Dopierała z Ruska

gpOO kil. netto 
Ocenienia izby

handlowćj
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Lnica
Steinie lniane

piękne średnie pośiedn

mr.fn. mr. fn. rnr.f .
24 75 23 75 21 25
23 75 21 75 19 25
23 75 21 75 19 25
22 75 21 25 19 25
26 75 25 25 23 75

IN aćle siano.
Zwracamy uwagę czytelników naszych na inserat 

Gebr. Lilienfeld w Hamburgu, których godło: „Gdzie 
. ------------------------ j..!- (2094)się wygrywa dużo pieniiędzy .

I braci Lilienfeld
dotąd w dziwny sposób się sprawdzało, gdyż interesen­
tom swoim bardzo często znaczne kapitały przesyłali.

Ceny szienslaploiiów
na tjargach zamiejscowych.

WJrocław, 14 stycznia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano^: — cent, żyta, — centn. owsa

— cent, oieju rzepiow.,. — centnarów rzepiu, 10,000 
litrów okowity.

Koniczyna, czerwona, stale pośled, 38-41, 
średnia 43-45, pięk. 47 -49, wvbor. 50-52,50.

Koniczyna, biała, stałe, pośled. 42—48 sre* 
dnia 51—57, piękna 62—65 wyborowa 68—72.

Zyto: niżój za 100 kil. na upłynione wypo­
wiedzenia — na styczeń 154,50 pł. stycz.-luty — pi. 
kw.-maj 147-47,50 pł., — żąd., maj-czerwiec — pł.
— żąd.

Ow.ies: za 1000 kilogram, ’na stycz. 165—,— 
płacono, kw.-maj 167,—,— marek żąd., — płac, maj 
i czerw. — m. pł.

Pszenica per 1001 kil. 188 m. żąd., kwieć,-maj 
183 mr. żąd., — w sobotę — płc. maj czerw, — żąd.
— płc.

Jęczmień per 1000 kil. 174 m. ząd.
Rzep per 1000 kił. 252 żąd.
Olój rzep i o wy: bez obrotu w miejscu 52,50 m. 

żąd, za upłynione wypowiedzenia —, na styczeń 
i stycz.-luty 51,50 marek żąd. — !uty»maczeo —,— żąd.
— płac., kwieć.-maj 53,50 mr. żąd. —,— żąd. maj-czer. 
54,50 żąd. wrzesień-paźdz. 58 żąd.

Okowita: słabićj za 100 litrów w miejscu 
53 40 m. żąd., 52,40 pt, za ubiegłe wypowiedzenia — 
mr. płc., w koń. —, styczeń — żąd., —płc., styczeń - luty 
54,10 pł., luty-marzee — pt. - żąd., kwiec.=maj 55,40 
—30 pł. w końcu —,— mr. pł. — żąd. maj czerw. — żąd. 
czerw.-lip. — żąd. lipiec-sierpień —pł.

Wrocławska eena targowa, 14 stycznia. 
Ocenienie k«misyi piękne średnie poślednie

policyinćj mr. fn. mr.fn. mr.fn.
Pszenica biała nowa 20 10 19 — —

żółta nowa 18 80 17 80 16 50 ,
Zyto nowe 16 50 15 80 15 20 j
Jęczmień nowy 17 20 16 20 14 80
Owiea a tary — — —— ’
Owies nowy 17 80 16 8) 16 -
Groch 21 50 20 50 18 50

Wszystkim chorym silą i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw

przez pokarm leczący:

REVALESC1ERE
Od «8 lat żadna choroba nie oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wiu i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowycb, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, uiestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitacb nawet podczas 
etężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
mat.yzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mámki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur­
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, rudzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Déde, dr. Hre, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
gyia się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg a »»,»«»« certyfikatów

Certyfikat rudzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 11 lipca 1852. Revaleseiére du Barry zastępuje 
we wielu pizypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię- 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach moteto­
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzuwćj, zatwardzeoiach, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęeherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z uadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płueowy ch 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyc, ■ y 
i członek kilku uczonych Towarzystw.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnękseż 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arábica“ (Revaleseiére) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie cheiały. Revaleseiére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehau wylezona zo tata 
z 71etniego cierpienia wątroby, bezsenośei, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi

No. 75,877. Floryan Kłiller, e. k. intendent z Gros - 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowćj, za­
wrotu gtowy i ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Teachner, słuchacz w wyż 
szśj szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności- 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania Ule 
niego rąk i nóg.

Reyaleseiśre jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (gaierya cesarska) i 163 — 161 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, I an- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu i A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdaiiskui Karć! Schnarcke, J. G. Amort.
„ Katowicach« Jul. Zeleśnik.
„ Opolu i Teodor Konietzko.
,, Raciborzu i Józef Tankę.
„ Rawlrzui J. Mroczkowski.
„ Toruniu« Hugon Ciaass.

ssssfii.

Teiega-oo» giełdowy SAwryera S*« - 
«nańsSilego

Berlin dnia 1 stycznia 1874 
Not. 14

(Kursa końcowe) 
Not. 14

Nadreńs, kol. 124 50 
Kol. Min.kol. 115 50 
Lütt. Limburg 14 90 
Szwaj hk.weks 22 
March, kolej 30 80 
Aus. ak. kred 417 
dito banknoty 183 30 
Beri bank weks 52

124 50 Ostd. Bank. 76 501
115 50 dito Prod Bank. 14 50

15 Pozn Wechselt) 50
21 90 Akcyef Telusa —
30 20 Dormuu: Um» 28 75

416 50 Immobilien 90
183 15 SUdend. 16
52 Laurahlit te 126
85 25

Berlin dnia 15 stycznia 1874.
Not 14

Pszenica stale
S yczeń 
Kw Maj 

Zyto stale 
Styczeń 
Kw Maj 
Maj Czer 

Olej rzep słabo 
Styczeń 
Kw Maj 
Maj Czer 

Okowita słabo 
w miejscu 
Styczeń 
Kw Maj 
Czer Lip 

Owjes 
Styczeń

(Szczecin dnia 15 stycznia 1874.
Not 14

15
50

28 75 
89 85 
15 50 

125

(Kursa końcowe.)
Not 14

Wypow żyta 350
— — Wypow okow 50000

184 183 GO Kapitały
• Galicyany 109 90

152 50T53 — Pr pap państ 91 --
147 50 i 47 — Poz 4%lis zast 94 50
1Í5 — 144 - Poe list rent 96 50

Koićj Państw' 543 —
54 50 54 50 Lombardy 231 —
55 80 ;6 - Aus losy 1860 112 80
56 50 56 60 Włochy 67 50

Amerykany 98 60
54 20 54 20 Turki 43 60
55 50 55 30 74 pr Rumun 33 90
57 SO 57 30 Pol lik lis za 69 60
58 50 58 60 Rasyjs hknet 283 30

Srb. ren austr 69 10

Pszenica niżój
Kw Maj 
Maj Czer 

Żyto spok 
Styczeń 
Kw Maj 
Na Jesień

Olej rzepi słabo

185 
187

155 
I 46
143 50

186
187 50

155 - 
146 50 
144

lio % 
91
94 25 
96 75 

541 
229 
112 5) 
67 40 
98 59 
43 20 
34 90 
69 50 

28 i 80 
69

Samopały do oświecenia gazem,
które obok przyjemności, że nie potrzebują dopiero bezpo 
średnio byó zapalanemi, przynoszą tę korzyść, iż eksplo- 

ÎÇH25U przez niezamknięcie zapału Jest niemożebną,

PX> S. J, Anerbach«
En tiros.
En détail.

I®etrolejowe

Fabryka biebzny
Skład

M stołowim i wyroW naTowary Małe

Styci eń 
Kw Maj 
Na Jesień 

Okowita słabićj 
w miejs u 
Styczéû 
Kw Maj 
Czer Lip

(Kursa końcowe.]
Not 14

52 50
53 50

64 50 
55
58
59 40

52 50 
54

64
54 90
58
59 40

Pracownia dla malatnr 
kościelnjcli

A. Ktedńera»
malarza historycznego,

%ł ropł«w, Ml. FiirwtcnHtr. 6
wykonuje po umiarkowanych cenach 
mnlatury na szkle do budowli 
kościelnych i prywatnych, obrazy ołta= 
rzowe, stacye krzyżowe i obrazy do
C!l pća ro. każę w katedrze w Pel­
plinie i w kościele św. Mikołaja w 
GdańBku wprawiać malowane okna. Za­
mówienia, poczynione aż do kwietnia 
mogłyby przy tój spesobnosei byc )e 
szcze uskutecznione a przez to oszczę­
dziłoby się niejednych kosztów^ (6?/

do gotowania _____
najnowszej konstrukcyi wraz z nalcżącemi do nich naczy-

“ S7) S. X Inerbach.
Cenniki i rfgnnfti przesyłam na żądanie.

Sala Bazarowa.
W poniedziałek, 1 lutego 

1875,
wieczorem o godz. 7%,

KONCERT
dany przez

Program znany,
aflr Biletów na numerowane

krzesła po talarze doBtać możn» 
w nadwornćj księgarni ’ <*ładzie 
mnzykaliów 1*4)
Eć. Bote & G. Bock.

fena pr«y kasie: 1 talar 
1S sgr.

Zaproszenie do przedpłaty.
Z dniem 1 lutego br. rozpoeznę wydawać pismo czasowe z tytułem :jgjKÓRNICZAN1N.
Hasłem Mórnlczanina będzie krzewienie moralności, polepszanie 

dobrobytu, szerzenie oświaty na podstawie narodowćj polskiej.
Pr,¿ważnie poświęcony będzie Mórmlazanłn sprawom miejseo* 

wym dwóch sąsiednich miast Mói nlka i Bnin» i okolicy tychże, a 
nrzedewszystkióm zajmować się będzie wszelkiemi objawami pracy zbiorowój, 
jako to: spółkami zarobkowemi, kółkami rólniczemi, towarzystwami przemy- 
słowemi i innemi. Sprawy publiczne szerszego zakresu, — powiatowe, pro- 
wineyonalne itd. - poruszać Mórnlczaniu będzie o tyie tylko, o ile 
sprawy te bezpośrednio obywatelstwa miejscowego i okolicznego dotyczyć 
beda, — politykę zaś zagraniczną wyklucza zupełnie ze swego programu.

' Kładac sobie za główne zadanie zajmowanie się sprawami miejsowemi, 
mogaeemi wpłynąć na moralność, dobrobyt ij oświatę w obrębie wymienio­
nych dwóch miasteczek i ich okolicy, nie wyklucza jednakże Korn-eza- 
nln ze swego programu zajmowania się takiemiż sprawami w innych mia­
stach i parafiach. Chętnie przeto zamieszczać będzie korespondencje i spra­
wozdania z prac zbiorowych naszego obywatelstwa miejskiego i wiejskiego 
w innych także okolicach.

Mórnleannln wychodzić będzie co Igo i 15go każdego miesiąca 
półarkuszyku formatu niniejszćj odezwy.

Przedpłata wynosi pół inarłtł (5 sgr.) 
przepaską 70 fenygów (nowych); w pierwszym h 
jatkowo 40 fenygów, z przesyłką 50 ten.3 .

Pojedyńcze egzemplarze sprzedawać s.ę będą po 15 fen.
Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 15i fen. od wiersza petytowego
Przedpłatę i ogłoszenia pr«yjmnje nizó) podpisana redakeya, jako t 

Ł. Tulewlcz w Kórniku.
Listy uprasza się nadesłać franco pod adresem:

Reiakcya loraiczanina i Wi
Mórnik, dnia 15 stycznia 1875 r. (70)

Dr. Zygmunt Cellchowsbi.

Pensowe słodkie 
pomarancase, 
nowe marok* <8 
tySe^ najprzedn.

smyrn. poleca
J. N. Leiigeber.

[75],

Osiedliłem się w

Dr. Grobelny,
lekarz praktyczny itd.

[71]

Lekcye pryw.
małym dzieciom udziela pewna dama 
także i początki muzyki. Gdzie? mo­
żna się w ekspedycyi dowiedzieć. (69)

Dominium Dominowo poi Śro­
dą poszukuje] (76). j

kamerd; nera
w dobre świadectwa zaopatrzonego.

Tęgi ceglarz,

Polak, i tlwóek gospodarzy, 
Kaszubów, z dobremi zaświadczeniami 
poszukują miejsca przez J. M. So» 
jeekiego w Tczewie (Dirschau). 

(72j.

dawniéj
AKTOWI S€HJV1IOT

Poznań, Rynek 63
poleca kompletne (25)

wyprawy
2 w najrzetelniejszym tow arze po najtańszych cenach.

NdS- & 
g.

• M

U 1 ł i -T-V-
w li ■ I . j.

arsow

r.) kwartalnie, z przesyłką ¡ od 
kwartale do Igo kwietnia wy-

375,000
wynosi główna wygrana w przez rząd uprzy wilejowanem

noicem losowaniu, hapfyalów,
w którćm w kilku miesiącach

43,SOO wygrany eta
ciągnionych bedzie. Następne ciągnienie odbędzie się

13 i 14 stycznia 1875,,
potćm co miesiąc. W tem losowaniu można wziąć udział

ory ginalnym losem po 4 t»l. — sgr.
’/, . • » * • - "

ProispeUta darmo. ... .
Zagraulezne zlecenia wykonują się skoro 1 praca

aaileakę^pecamwą.^ naMZÓj inł,ż,ia powaląe od

każdego tutejsaego kupea.
Urzędowa lista wygranych przesyła się zaraz po ciągnieniu.
Podpisani, mający pornczoną sprzedaż tych losów, proszą, aby się z za

ufaniem do nich zgłosić.
Gebrüder Lilienfeld,

handel papierów państwowych,
(2094) Hamburg

Landwirte,
kaili. Conf., 30 J. alt, 16 J. beim Fach, 
unverh. militairfr. mit besten Empfeh­
lungen, sucht angemes. Stell, für so­
fort od. v. 1 April. Gef. Off. erb. u- 
d. Ad. Inspektor Schober, Frey­
stadt in Schles. [73].

Piesek, czarny, mały, 
zabląltał się.

Gdzie? wskaże Eksped. 
Kur Pozn. [77J

łłakłądew hndwik» Ga yałera. — Çz'-ionkani Ludwika Mefsb.acha w Poznaniu.

Dominium Rudki pod Szamotu? 
łami ma

10 byczków
l1/, do I%j[rocznych amgterdam- 
gkićj rasy na sprzedaż. Chów w 
kierunku mlecznym nadzwyczajnie 

(41)
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